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IMPREZA 
Z liURIEREM 

"Kurier Międz~rzecki " . 
organizuje i zaprasza na 
koncert zespołu wokalno­
instrumentalnego TREX, 
w programie : 

- coś dla dinoz aurów 
i młodzież» 

- piosenki stare i nowe 

- coś do posłuchania 

i zatańczenia 

- wiele atrakcji 

25-go września (piątek), 

godz . 19.00 - amfiteatr, 

z apraszamlJ f 

BĘDZIE FRUWAĆ 
MAR YNARAI 

i- --.... -~-~--.--- --~ 
w numerze: 

Po dwóch latach - ­
. refleks je burmistrza 

Susza w rolnictwie 

Relacja z FAMY '92 

Kronika policyjna 
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wydarzenia-informacje-deka w ostki.., wydarzenia-informacje 
_Sesja Rady 1\fiejskiej w Międzyrzeczu SZANOWNI PAŃSTWO! 

Jestem w trakcie opracowywa nia książki 
Na XXV Sesj i Rad.y Miejskiej w M iędzy ­

rzeczu, która odbyła się w dn iu 29 lipca 
1992 roku podjęto następ·ujące u chwały: 

prowa dzeniu zmian organizacyjno-praw 
nych i fi nansowych w Państwowym Gos­
poda rstwie Rolnym w Bukowcu . 

o życi u religijnym Pola ków. Będzie to za. 
rys encyklopedyczny zawLerający podsta­
wowe informa cje o ponad 200 Kościołach 
i Związkach wyznan iowych działających w 
Po lsce. Tychże Kośc i ołów i Związków wy. 
znan.i owych działa znacznie więcej, jednak 
są one niezarejestrowane w Biurze do 
Spraw Wyznań co uniemożliwia mi z nimi 
kontakt. Książka mego autorstwa służyć 
będz ie ja ko pomoc naukowa dla uczniów 
studentów, duchownych, jako informato; 
dla dzienn ikarzy, przewodnik dla turystów · 
itp. Rozprowadza na będz i e bezpłatnie do 
bibl iotek, szkół, Kościołów, redakcji, orga. 

1. W sprawie opłacan i a składk i ubezpie­
czenia społecznego za rolników i człon­
ków ich rodzin. 

4. W sprawie zmian w budżecie Gminy 
Międzyrzecz na 1992 rok. 

- Rada Miejska 'u chwal i ła, że gmina 
zapłaci trzecią ra tę składki na ubezpie­
czenie społeczne za wszystk ich rolników 
indywidualnych i członków ich rodz in 
zamieszkałych i prowadzących g ospo- . 
darstwo rolne na terenie gminy. Srodk i 
na ubezpieczenie społeczne rolników po 
kryte zos ta ną z budżetu gminy Między­
rzecz. 

- zmia na dotyczy działu 70 - Gospo­
darka Komunalna i M ieszkaniowa. Wpro 
wa dzono zapis warunkujący udział w 
budowie oczyszczal ni . ścieków w wyso­
kości 3.000.000 zł w następującym 
brzmien iu: .,Zarząd Miasta i Gminy u­
zyska możliwość kontrol-i finansowej i 
rzeczowej nad sposobem wydatkowania 
środków przez Spółkę .,Obra". nizacj i ekumenicznych itp. 

5. W sprawie przekazania Przedsię bi or­
stwu Energetyki Cieplnej Spółka z o.o. 
w Gorzowie mien ia po byłym WPEC-u. 

Zwraca m s ię z prośbą od Państwa re­
dakcji o umożliwienie mi przedstawienia 
mego apelu na łamach waszego -pisma. 
Ma m nadzieję, że taki apel odniesie · za. 
mierzony sukces w propagowa niu toleran­
cji religijnej w Polscę. Ks i ążka ukaże się 
w 1992 roku . Na życzenie prześlę Państwu 

2. W sprawie zm ian do wcześniej podjętej 
uchwały o przekształcen i u Przedsięb i o r 

stwa Gospodarki Komuna lnej i M iesz­
kaniowej w M iędzyrzeczu. 

6. W sprawie zmiany Reg ulaminu Organi ­
zacyjnego Urzędu Miasta i Gminy w 
Międzyrzeczu. 

3. W sprawie odroczenia wykonania uch­
wały Nr XX/146/92 Rady Miejsk iej w 
Międzyrzeczu z dnia 30 kwietnia 1992 
roku o przekazaniu wodociągu ze wszy­
stkim i urządzeniami towarzyszącymi i 
działką gruntową stacji wodociągowej 
Sołectwu Bukowiec._ 

- w wyn iku zm ian organizacyjnych pow 
stał nowy Wydział Inwestycji i Nadzoru 
w t rzyosobowej obsadzie. 

egze mplarz okazowy. 
Z poważaniem 

Wszystkie wymienione wyżej uchwały wy 
wieszone są w pełnym brzmieniu na tabli- --~-~-
cy ogłoszeń M iasta i Gminy w Międzyrze­
czu. 

OK AZJA. Sprzedam rozpoczętą budo­
wę domu jednorodzinnego na ul. Długiej 
(Obrzyce-wieś). Informacja tel. grzecznoś­
ciowy Miedzichowo 67 lub w Re~akcji K.M. 

- termin wykonania uchwały zostanie 
ustalony przez Radę Miejską po prze-

USC INFORMUJE 
URODZENI W MIĘDZYRZECZU 
1. TURCZYN EWELINA JUSTYNA, c. Jana i Krystyny 
2. MULTAN TOMASZ MATEUSZ, s. Władysława i Renaty 
3. BAZYDŁO DOROTA, c. Mariana i Teresy 
4. GRZESKóW MARCIN, s. Andrzeja i Bernadety 
5. BIELAWSKI ADRIAN PIOTR, s. Piotra i Gerdy 
6. RZEPSKA MAŁGORZATA EWELINA, c. Stanisława i Józefy 
7. LEWANDOWSKI BŁAŻEJ HENRYK, s. Andrzeja i Wiesławy 
8. BRZOZOWSKA DAGMARA JADWIGA, c. Artura i Jadwig i 
9. PORWISZ RENATA ZOFIA, c. Krzysztofa i Małgorzaty 

10. ZIMOWSKI JAKUB KRZYSZTOF, s. Andrzeja i Iwony 
11. SIEMIATOWSKA EWELINA, c. Zdz i sława i Haliny 
12. MALEWICZ JULIA MONIKA. c. Dari usza i Katarzyny 
13. ZEMBROWSKA PATRYCJA DOROTA, c. Dariusza i Barbary 
14. PŁAWSIUK MAGDA ANNA, c. Marka i Wiesławy 
15. HARASYMEK MARCIN DANIEL, s. Grzego.rza i Elżbiety 
16. WANDOWSKA ANGELIKA IRENA. c. Jerzego i Renaty 
17. PIETRAS ALEKSANDRA MARTA, c. Roberta i Alicji _ 

Nowo nprodzonym dzieciom i ich rodzicom życzymy zdrowia 
i wszelkiej pomyślności . 

Na sierpniow~m ślubn~m kobiercu 

08.08.1992 r. . 
1. WóJCIK ZBIGNIEW i IZABELA CZYSZKOWSKA 
15.08.1992 r. . 
1. ŁUKASIEWICZ ROBERT i ELŻBIETA KUBECZKA 
2 . . KUBlAK DARIUSZ i MAŁGORZATA SAWICKA 
3. GRELA DARIUSZ i KATARZYNA PARUZEL 
4. RĘDZIAK WOJCIECH i ANNA DWORAK 
22.08.1992 r. 
1. MAZURA ZBIGNIEW i MONIKA ZIARKOWSKA 
2. JAKUBIAK PIOTR i JOLANTA DZIKOWSKA 
29.08.1992 r. ' 
1. FIGIEL TOMASZ i MIROSŁAWA KONIECZNA 
2. FURMANKIEWICZ LESZEK i JOLANTA MILER 
3. KOPYśCIAŃSKI MAREK i EWA ·RYWAK 
4. LISEK JAROSŁAW i ANETA KUBICA 

Wszystkim Młodym Parom życzymy wszystk iego najlepszego 
na nowej drodze życia. 

Danuta Sokołowska 

UKOŃCZYLI 18 LA1 
IZABELA GAŁKA 
MONIKA SOLSKA 
T'OMASZ ZAJĄC 
DANIEL WARZECHA 
KRZYSZTOF CZYSZKOWSKI 
DANIEL ONYSZCZUK 
DOROT A SZNUROWSKA 
BEATA RODZIEWICZ 
JACEK KRZYWAŃSKI 
TOMASZ KWIATEK 
ARKADIUSZ ZAREMBA 
MONIKA KUSZ 
MARIUSZ PAZGRAT 
AGNIESZKA JERZYKOWSKA 
JOANNA TULATYCKA 
ANETA IDZIKOWSKA 
ARLETA BLASK 

AGNIESZKA OJRZANOWSKA 
ARKADIUSZ KISŁOWSKI 
ELŻBIETA MIKOŁAJCZYK 
SEBASTIAN CIESióŁKA 
SYLWIA WALKOWIAK 
ARTUR CZERNIACHOWSKI 
SŁAWOMIR SZEWCZYCZAK 
·MAGDALENA SALEJ 
RAFAŁ DRAGANOWSKI 
ARTUR BILIŃSKI 
JACEK KAźMIEROWSKI 
DANIEL KIELISZCZYK 
AGNIESZKA WOJTCZUK 
DOMINIK SIKORSKI · 
IRENEUSZ DYLEJKO 
BEATA SZYNCZEWSKA 

Wszystk im wymienionym składamy serdeczne życzenia 
i gratulacje. 

Zgon~ . 
1. PAWLICKA EWA, zam. Gorzyca 
2. KOSIOR JóZEF, zam. Kęszyca 
3. GOŃDA MIECZYSŁAW, zam. Bobowieko 
4. CYBULSKA GERTRUDA, zam. Międzyrzecz 
5. GóRSKA EMILIA, zam. Międzyrzecz 
6. KRYSTYJAN WŁADYSŁAW, zam. Międzyrzecz 
7. JAśKOWIAK URSZULA ELFRYDA, zam. Międzyrzecz 
8. JAKUBASZEK JULIANNA ANASTAZJA, zam. Międzyrzecz 
9. TYWONIUK JóZEFA, zam. Międzyrzecz 

10. KISZKA TEKLA, zam. Międzyrzecz 
11. PŁAWSIUK BOLESŁAW, zam. Nietoperek 
12. STACHOWICZ PAULINA, zam. Wysoka 
13. CHROWST JANINA, zam. Międzyrzecz 
14. POTAKIEWICZ JAN, zam. Międzyrzecz 
15. KOWAL ZYGFRYD, zam. żółwin 
16. KULESZA FELIKS JERZY, zam. Międzyrzecz 
17. FRYMARK JAN, zam. Międzyrzecz 
18. DURA JADWIGA, zam. Międzyrzecz 
19. NOWAK WALENTYNA, zam. Bobowieko 

Rodzinom zmarłych składamy wyrazy współczucia. _.._ 
Danuto Sokolow-
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Minęły dwa lata (w czerwcu) od wybo­
rów do samorządów loka lnych. Powsta nie 
samorządu było ważnym e Iem entem krusze­
nia scentrali zowa nego państwa przez zła­
manie szeregu monopo li: władzy politycz­
nej, władzy państwowej, budżetu państwa, 
jednolitej stru ktury mienia państwowego 
oraz mo nopolu urzędników państwowych. 
Sądzę, że minione dwa la ta to wystarcza -

KURIER MIĘDZYRZECKI 

administracji spe9alnej przyniosły kolejne 
ak ty ustawodawcze: status admin istracji 
specjalnej nadano państwowej inspekcji o­
chrony środowis ka, w tym kierunku reorga­
nizowa na jest państwowa straż pożarna, 
a od 1993 terenowymi organami rządowej 
admi nistracj i specja lnej staną s i ę organy 
zatru dn ienia. Ze sfery dz i ałań administra ­
cji ogól nej zostały wyłączone obszary tra-
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AKTUA LNA SYlUAGJA 
W OŚWIAGIE MI~OZYRZEGKIEJ 

PO DWóCH LATACH 

W okresie reorganizacji admi nistracji 
państwowej (powstanie rejonów) dokonana 
została także reorga nizacja oświaty. Do 
momentu reorgan izacji w każdej gminie 
działa ły Wydzi ały Oświaty i Wychowania. 
W stoli cy każdego rejonu zostały utworzo­
ne Delegatury Kuratorium Oświaty. W wo ­
jewództwie gorzowskim powstało 5 takich 
delegatur, których siedzibami są : Między­
rzecz, Ch oszczno, Myślibórz , Słu bice i M ię­
dzychód. 

jący okres czasu a by zatrzymać s ię, spoi­
rzec wstecz i zastanowić nad p rzebytą 
drogą. 

Pozwólcie drodzy Czytelnicy, że podzielę 
się z Wa mi własnym i refleksjami, które do­
tyczyć będą zarówno kondycji samorząd u 
loka lnego, jak i zagadnień bezpośrednio 
związanych z naszymi, m iędzyrzeckimi spra 
wami. Będą to myśli fo rmułowane z pozy­
cji burmi strza, czy li osoby, która została 
"wpląta na" w wir wydarzeń współczesnych 
a jednocześnie w jak i mś stopn iu kształtuj e 
te wydarzenia . 

Nie ulega wątpl i wości, że ostatnie dwa 
lata to okres burzliwych, przełomowych wy­
darzeń dla dalszego losu państwa i . spo­
łeczeństwa. Próby skierowania naszej eko­
no miki na tory gospodarki rynkowej, zasad­
nicza przebu dowa struktur politycznych, 
stworzeni e podwalin demokracji parlamen­
ta rnej, próby włączenia gospodarki polskiej 
w szerszy obieg współpracy i wymiany świa 
towej, wyjśc i e z dotychczasowych układów 
wojskowych - to tylko niektóre z przeło ­
mowych p rocesów rozpoczętych w tym o­
kresie. 

Do tych p rzełomowych wydarzeń należy 
za liczyć ta kże powołanie samorządów lo­
ka lnych. Ich geneza nie wynika z utopijnych 
po mysłów lub nadmiernie wybujałej fanta­
zji domorosłych polityków. Jest głęboko w 
procesie rozwoju podmiotowości społeczeń­
stwa polskiego, którego przejawy tak wie­
lokrotnie i stanowczo były manifestowane 
w minionych latach. Samorządy mają także 
odg rywa ć znaczną rolę w procesie demo­
kra tyzowania życia społecznego i gospo­
darczego. W związku z tym zaryzykuję 
twierdzenie, że powołanie samorządów lo­
ko lnych i dotychczasowe wyniki ich dzia­
ła lności są j ednym z większych osiągnięć 
reformy państwa i gospodarki w okresie 
minionych dwóch la t. 

M imo rozpoczęcia w Polsce tak w ielu 
zmian, wię kszość działaczy i pracown ików 
sa morządowych, do których i ja należę, 
uważa, że nadzieje związan.e z reformą s·a­
morządową nie spełniły s i ę. Stopień cen­
tra lizacji wła dzy nie zmniejszył się, a na­
wet obserwujemy symptomy jego zwiększa ­
nia i pozbawiania samorządów tych upra­
wnień, któ re początkowo posiadały. Przy­
kładem tych tendencji n iech będzie rozwój 
tzw. administracji specjalnej (nie podpo­
rządkowanej bezpośrednio wojewodzie) , 
która nie tylko zamazała wzajemne relacje 
z administracją samorządową, ale wpro­
wadziła także spore zam ieszan ie w po­
dzia le kompetencji między poszczegó lnymi 
organami admi nistra cji rządowej. Aby nie 
być gołosłownym wymienię przykłady . Pier­
wszy wyłom w dotychczasowym systemie 
adm ini stracji ogólnej uczyniono w sferze 
o~w}aty, nadając, bez głębszych uzasad ­
n,en, status admi nistracji specjal nej kura­
taro~ oświaty. W następnej kolejności 
Odmmistracja specjalna pojawiła się w re­
sorcie kultury, przez podporządkowanie 
WoJewódzkich konserwatorów zabytków bez 
Posrednio ministrowi. Rozbudowę zakresu 

dycyjne znajdujące s ię w gest ii admini stra­
cj i rol n ictwa . ..._ Chodzi tu o sferę rynku rol­
nego, gdzie obecnie funkcjonuje Agencja 
Ry nku Ro lnego oraz sfe rę gospodarowania 
nie ruchomościami oddanymi w gesti ę A­
gencji Własności RolneJ Skarbu Państwa. 

To ju ż nie jest odstępstwo od reguły, to 
wyraźnie nabierająca rozmachu tendencja 
zarządzania coraz rozleglejszymi sfera mi 
życia ' spoleczno-gospodarczego w sposób 
scentral izowany. W tej sytuacji, fakt pod­
jęcia działalnośc i w tak trudnych warun­
kach przez nowo tpowołane władze loka l­
ne na le ży uznać za wielce obiecujący. To, 
że nie dochodzi do upadku gmin i wpro­
wadzania zarządów komisarycmych, sta­
nowi dowód radzenia sobie z trudnościa­
mi i kierowa·nia· się, poczuciem odpowie­
dzialności przez większość władz gminnych. 

Bezspornym osiągn ięc i em nowych władz 
lokalnych jest sprawnie przeprowadzona 
prywatyzacja handlu i duży wkład w po­
rządkowanie spra w własnościowych mienia 
komunalnego. Także w ' Międzyrzeczu · pry­
watyzacj i uległo ponad 95% punktów han­
dlowych przy równoczesnym podwojeniu 
ich ilości. Na tym tle wysiłki trzech kolej­
nych rządów (poczekajmy na efekty dzia­
łań czwartego) aby sprywatyzować prze­
my'sł, prezentują s ię nader mizernie. 

Należy także odnotować dużą odpowie­
dzialność gmin za losy własnych wspólnot, 
która zaowocowała tylko w roku ubiegłym 
przeznaczeniem około 2 bilionów złotych 
na realizację zadań na leżących do władz 
rządowych (szkolnictwo, służba zdrowia , 
ochrona bezpieczeństwa publicznego). Po­
dobne fakty, świadczące o przejmowaniu 
przez samorząd finansowania w coraz wię­
kszym stopniu zadań rządowych, odnoto­
wujemy w Międzyrzeczu . Tylko w roku bie­
żącym Rada Miejska przeznaczyła na oś­
wi atę (poza żłobkami i przedszkolam i) bli­
sko 6 mld złotych, na służbę zdrowia blisko 
600 mln zł oraz na ochron'ę zabytków blis­
ko 1 mld złotych . Nie jest potrzebny nad­
miar wyobraźni , aby uświadomić sobie o 
i le można by przyśpieszyć rea-lizację za­
dań własnych . gminy, o ile zwię'kszyć tem­
po podporządkowan i a gospodarki wodno­
·Ście·kowej , ile wyremontować budynków i 
mieszkań , o ile upiększyć Międzyrzecz gdy­
byśmy mogli przeznaczyć te p i eniądze na 
powyższe cele. Niestety, nie·wydolność bud 
żetu państwa łagodz i my przejmu j ą,c finan­
sowanie zadań pozagminnych. 

c.d .n. -

Eugeniusz Ziarkowski l 

Delegatura Międzyrzecz swo im zasię­
giem działan ia obejmuje następujące gmi­
ny: Międzyrzecz, Sulęcin, Skwierzyna, 
Trzciel, Lu bniewice i Bledzew. Reorganiza­
cja w oświacie znacznie wpłynęła na 
zm niejszen ie zatrudnienia w administracji 
ośw i atowej. Dla porównania - przed reor­
gan i zacją każdy Wydział Oświ aty i Wycho­
wa nia działający w gminie zatrudn iał prze­
ciętn i e tyle osób, il e w tej chwili zatrudnia 
Delegatu ra obsługując 6 gmin. Delegatu­
ra Międzyrzecz za trudnia w nadzorze pe­
dagogicznym 4 osoby, którym podlega 28 
p rzedszko (i , 34 szkoły podstawowe i 4 fi­
li alne. 

Pracownikami nadzoru pedagogicznego 
są starsi wizytato rzy : mgr Jadwiga Jurek, 
mgr Maciej Rębacz - szkoły podstawowe 
·i mgr Ewa Bączkowska - przedszkola. Ca­
łokształtem działalnośc i Delegatury Ku ra ­
to rium Oświaty w Międzyrzeczu kieruje 
Naczelnik Delegatury mgr Jan Kostrobała. 

Do lipca 1992 roku siedz i bą Delegatury 
były pomieszcze nia Szkoły Podstawowej 
Nr 2 przy ul. Sportowej w Międzyrzeczu . 
Od 15 l•ipca b r. Delegatura mieści się w 
budynku oświatowym przy ul. Pamiątkowej 
(obok ul. Poznańskiej - dawny internat 
międzyszkolny). 

Delegatura Kuratorium Oświ aty zajmuje 
się nadzorem pedago9icznym (sprawy dy­
daktyczne, wychowawcze i opiekuńcze) o­
raz praw idłowym funkcjonowan iem szkó ł 
podstawowych i przedszkoli w tym zak re­
sie, w podległych jej 6 gm inach . Natomiast 
obsługę finansową w każdej gminie pro­
wadzą w za kres ie przedszkoli Urzędy Gmi.n, 
a w zakresie szkół podstawowych, szkół 
specjalnych i Poradni Wychowawczo-Za­
wodowych Zespoły Ekonomiczno-Admini ­
stracyjne Szkół. Od 15 maja br. dyrekto­
rem ZEAS-u w Międzyrzeczu jest mgr Ta­
deusz U~:banek. Na terenie Gminy Mię­
dzyrzecz fu nkcjonu je 8 przedszkoli i 8 szkół 
podstawowych . 

W następnym artykule przedstawione zo­
staną bardziej szczegółowe informacje do­
tyczące funkcjonowa nia placówek oświ a­
towo-wychowawczych z naszej gminy oraz 
istotne zmiany zachodzące w oświacie. 

Wszystkim pracownikom oświaty, Rodzi­
com oraz uczniom w nowym roku szkolnym 
1992/93 dużo zdrowia, sukcesów oraz wy. 
trwałoś ci i wyrozumiałości 

życzą pracownicy 
Delegatury Kuratorium Oświaty 

w Międzyrzeczu 

SPECJALISTA-OKULISTA. L e c z e n i e: jaskry, zeza, kata­
rakty, innych chorób oczu u dzieci i dorosłych, dobieranie oku­
larów, wszczepianie sztucznych soczewek podczas operacj i kata­
rakty. Poznań, ul. Sniadeckich 7 (koło dworca PKP). Gabinet 
czynny: poniedziałek, środa, tel. codz. 659-590. 
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SKUTKI SUSZY 
Brak opadów od początku maja do dru­

g iej dekady l ipca spowodowa ł przeog rom­
ne straty w rolnictwie na terenie naszej 
gminy. Skutkam i suszy zostało dotkn i ętych 
dz i ewięć województw zachodniej, środko­
wej i północnej Po lski. 

Zgłaszane przez woj ewodów wnioski do 
władz centralnych: prezydenta RP oraz 
rząd u o ogłoszen i e stanu klęski żywiołowej 
nie doczekały się pozytywnego przyjęcia. 
Skutki ogłoszen i a stanu klęski w tych wo­
jewództwach, aczkolwiek łagodzące trud ną 
sytuację, obc iążyłyby budżet państwa, a 
·ten ja k wiadomo ciąg l e pogłębia swój de­
f icyt. No cóż, ro ln icy znów muszą okaza ć 
zrozumien ie. 
Powołana uchwałą Zarząd u Gminy ko­

misja w składzie: inż. Stanisław Ganczar-
• ski, Ryszard Żmudzin, Ireneusz Jarnut o ra z 
~ołtysi wszystk ich wiosek gminy w dniach 
16 i 17 li pca dokonała lustracji pól oraz 
oceniła poziom strat w uprawach. Wyniki 
oceny strat są przerazające. W uprawach 
zbóż ozimych straty w porównaniu z plo ­
nami z roku 1991, wynoszą średnio 550fo , 
w zbożach jarych 75-80% , w uprawach 
okopowych, na dzień oceny, 50-60%, w 
trwałych użytkach zielonych 70%. Sytuację 
rolników pogarsza fakt, że trudna sytuacja 
więks.zośc i gospodarstw naszej gminy na 
jes i eń 1991 zdecydowała, że zbóż ozimych 
zasiano zal edwie 15% ogólnego areału 
(gdy zwykle zasiewano 55-60%). 
Zarząd Gminy, po otrzymaniu wyników 

pracy komisji, postanowił wystąpić do Ra­
dy Miejskiej o udzielen ie pomocy ze środ­
ków budżetu gminy. W dniu 29 lipca Rada 
podjęła uchwałę o przekazaniu kwoty 140 
mln zł na pokrycie kosztów składki Ubez­
pieczenia Społecznego Rolników oraz o 
odstąpieniu od poboru trzeciej raty podat­
ku gruntowego. Zobowiązano również Wy­
d zi ał Rolnictwa Urzędu Gminy do przygo­
towania zapotrzebowań na kwalifikowane 
ziarno do siewu. 

Zebrane już dzisiaj plony potwierdzają 
w całej rozciągłości szacunki komisji, a na­
wet w niektórych wioskach takich jak: Żół­
win, Ku ligowo, Kol sko, Kuźnik i Wyszanowo 
straty są większe niż przewidywano. 

U progu j esiennych przygotowań do za­
siewów w wielu gospodarstwach rolnicy 
zadają sobie pytanie: co robić dalej? Za­
ciąganie kredytów nie wchodzi w rachubę, 
bo taki krok przy obecnej stopie oprocen­
towania, oz~;~acza pogrążenie gospodar­
stwa na całe lata. Pozostaje możliwo-ść po- , 
zostawienia· ziemi odłog iem. Krok taki byłby 
z ekonomicznego punktu widzenia mniej ­
szą stratą, ale z marchlego zdradą tra­
dycj i chłopsk iej , w której p i eczołowic·ie u­
prawiano każdy kawałek ziemi. 

Zapowiadane przez resort rolnictwa bo­
ny na tańsze paliwo wlewają odrobinę na­
dziei na skuteczn iejsze zajęcie si ę nowego 
rządu problemami wyżywienia narodu. We­
dług informacji Cent ralnego Urzędu Pio­
nowania na import żywności w bieżącym 
roku wydatkowanych zostanie 2 mld dola ~ 
rów. Ro lnicy sobie i innym zadają pytanie: 
czy trzeba aż tyl e, sko ro np. w naszej .gmi ­
nie leży odłog iem około 10% ziemi? 

Na teren ie naszej gminy drastycznie 
spadło pogłowie bydła, co skutkuje zmniej ­
szoną podażą mleka . Setki już hektarów 
lak jest od lat niekoszonych. Odbudowa 
p~głowia bydła wymaga czasu i to licząc 
od chwili przekonania rolników o opłacal­
ności tego kierunku . Chwila taka jeszcze 
nie nadeszła. Rolnicy byli gorącymi zwo­
lennikami urynkowienia w rolnictwie, jed­
nak rzeczywistość obecna weryfikuje ich 
wyobrażenia o tym posunięciu . 

KURIER MIĘDZYRZECKI 

'Roln ictwo naszej gminy to także sektor 
pa ństwowy i s półdzielczy tej działalności. 
Ag encj a Własności Rolnej Skarbu Państwa 
kon kretyzuje swoje działania. Przekształca­
r;. ie Za kładów Gospoda rki Ro lnej w nowe 
fo rmy org anizacyjne przy komplet nym b ra­
ku ś rodków pien i ężnych pracowników tych 
za k ładów, tysiącach hekta rów ziemi nieob­
sia nej j u ż w 1991 r., pustych i zdewastowa­
nych obiektach inwentars'kich i zbiorach ta­
ki ch , j akie przedstawiono w protokołach 
kom isj i gm innej zdaje si ę być problemem, 
który- ze wzg lędu na swoją wagę musi być 
potraktowa ny poważn i e i postrzegany ze 
zrozu mien iem p rzez każdego mieszkańca 
naszej g miny. Chło p i j uż nie p rotestują, a 

W trosce 
W sierpniu br. mija 25 lat działalności 

Rejonowej Poradni Wychowawczo-Zawodo­
wej w Mi ęd zyrzeczu . Poradn ia jest specja­
li styczną pla cówką oświatowo-wychowaw­
czą prowadzącą działal.ność profilaktyczną, 
diagnostyczną, tera peu tyczną i doradczą, 
której cel em jest wspomaga nie rozwoju 
dzieci i młodzieży oraz udzielanie pomocy 
rodzicom, nauczycielom i innym instytu­
cjom · zajmującym się opieką i wychowa­
niem . 

Z p raktyki pedagogicznej wynika, że bar­
dzo wiel e dzieci już w wieku przedszkol­
nym napotyka na liczne trudności związa­
ne z pierwszym i próbami przyswajania so­
bie nowych info rm acj-i oraz współżycia w 
grupie przedsz,kolnej, Trudności te często 
uniemożliwiają osiągnięde pełnej dojrza­
łośc i szkolnej i są istotną przyczyną licz­
nych kłopotów dziecka z nauką czytania, 
pisania czy liczenia w klasach 1-111, a w 
klasach starszych prowadzą do na.wet kil­
kuletnich opóźnień w .nauce. Następstwem 
zaś n iepowodzeń szkolnych bardzo często 
są zaburzenia za-chowan1ia, nerwice i fobie 
szkolne, a cza6em nawet i patologie spo­
łeczne. Dlatego też, tak istotną staje się 
konieczność wczesnego, nawet bardzo wcze 
snego , bo już od 3 roku życ•ia kontaktu 
dziecka z psychologiem, logopedą czy pe­
dagogiem poradn•i . 

Takiej pomocy wymagają szczególn ie 
dzieci z następującymi zaburzeniami: 

z niewielkimi odchylenia mi od normy 
rozwoj owej w zakresie sprawności umys­
łowej oraz deficytami i zaburzenia mi w 
percepcj i wzrokowej i słuchowej, spraw­
ności motorycznej (w tym z za bu rzen ia­
mi lateralizacj i) oraz sfery emocjonalnej 
i społecznej, 
ze scho rzeniami wzroku, sł u chu i mowy, 

z zaburzeniami .neurologicznymi i psy­
chiatrycznymi (np. z epilepsją, zespołem 
Downa, dziecięcym poraże.niem mózgo­
wym i innymi), 

z upośledzeniem umysłowym, 

z nerwicą 
Warunkiem skutecznośc i pomocy udziela­
nej przez specjalistów jest jak na j szybsze 
zgłoszenie dziecka do poradni przez le­
karzy, na u'tzycieli i rodziców. 

Pornoc poradni w tych przypadkach obej 
muje : 

d iagno zę aktualnego stanu dziecka w 
aspekcie psychologicznym, pedagog icz­
nym i lekarskim, 
określenie sposobów pracy z dzieckiem, 

udzie lanie porady rodzicom i nauczycie­
lom co do postępowania terapeutycz­
nego, względnie objęcie dziecka terapią 
korekcyjno-kompensacyjną na terenie 
porad ni, 
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jak twi e rd zą psychol ogowie j est to już po­
cząte k agonii. W ielu z nich szuka zetrudnie 
ni a poza gospoda rstwem (w lesie, tran­
sporci e, usługach), jednak w tych i innych 
zajęciach konkure ncja jest d uża. 
Rea s u mując, w międzyrzeck i m , roln ictwie 

j est źle . Po rnoc sa m orząd u, ch oć szybka 
i św i adcząca o d użym zrozu mi eniu Zorzą. 
du i Rady G mi ny nie wysta rczy, aby skutki 
suszy, jakiej nie było na tych ziemiach od 
200 la t , mogły być znacząco złagodzone. 
Rolnicy oczek ują na konkretne działania 
ze strony U rzędu W ojewódzkiego oraz rzą­
d u, który wreszcie musi j asno określić 
swój stosunek do gospoda rk i rol nej . 

Ireneusz Jarnut 

o dzieci 
w niektórych przypadkach ki erowanie 
dzieci na dodatkowe badan ia specjaJi. 
styczne oraz w przypadkach koniecz­
nych, kierowanie dzieci do od powied­
nich d la ich poziomu rozwoju szkół 
specjalnych, klas o obn i żonym progra­
mie_ nauczania (tzw. klas wyrównawczych 
lub kla s uzawodowionych) lub pomocy 
kore·kcyj no-wyrównawczej w szkoloch 
macierzystyc h. 

Szczególnie ta ostatnia, selekcyjna funkcja 
poradni budzi wiele kontrowersji, zwłasz­
cza wśród rodziców dzieci niepełnospraw­
nych utrudnia j ąc lub wręcz zniechęcając 
ich do korzysta nia z usług poradni. 

Wśród wielu rodziców, a także co z przy. 
krością należy stwi erdz ić, wśród niektórych 
nauczyciel i panuje pogląd, że poradn1a 
zajmuje s ię g łówni e "kierowaniem do szko­
ły specja·lnej". Że jest to pogląd całkowi­
cie n i esłuszny niech zaświadczy następu­
jący fakt : na około 500-600 uczniów przyj 
mewonych rokrocznie w pora·dni zaledwie 
w 20 do 30 przypadkach wydawane są o­
rzeczenia o kon ieczności przenies.ienia dzie 
oka do szkoły specja lnej i naprawdę nie 
j est to d la pracowników poradni decyzja 
łatwa Rozu mieją oni bowiem związane z 
tym krokiem, z jednej stro ny konieczność 
zapewn·ienia dziecku optymalnych warun­
ków rozwoju dostosowanych do jego maŻ· 
liwości, a z drugiej strony opór natury psy­
ch icznej ze strony rodziców, którym często 
tru dno jest zrozumieć i zaakceptować ta­
kie rozwiązan ie. 

W znacznej jednak większo ś c i dzieci ob· 
j ęte opieką poradni znajdują pomoc w po· 
staci indywidualnych lub zespołowych za· 
jęć korekcyjno-kompensacyjnych, zajęć wy­
równujących braki w w i adomościach i U· 

miejętnościach szkolnych, . terapii logope­
dycznej cieszącej si ę szczegółmym uzn,a­
niem uczniów i rodziców, czy też zespala"! 
socjoterap ii. Poradnia może także orzekac 
o objęciu dziecka naucza.niem indywidu­
alnym w domu w przypadku, gdy ~ł.u~o­
trwała choroba lub kalectwo uniemozlrwla· 
ją mu u częszczanie do szkoły . Może ta·~ie 
opiniować w sprawach odroczenia obaWiąZ 
ku szkolnego dziecka lub wcześniejszego 
podejmowarnia przez dziecko nau'ki W 

szkole. 

Inn ą dz i edziną pracy poradni są dzi~ł~­
nia na rzecz pomocy dz-ieciom i młodz1ezy 
z zaburzeniami zachowania. - Działa.nia te 
obejmują przede wszystkim profilaktykę W 
ś rodowiska ch szczególnie zagrożonych de· 
moralizacją, udzielanie pomocy ~zieciom 
i młodzieży przejawiarjących oznah zacho­
wań społecznie nieakceptowanych ~d wa· 
garów i ucieczek z domu poczynająC po-

(dokończenie no str. 1 2 ) 
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Międzyrzecz z perspektywy lat cz. II 
Wracając do zabaw, większość między­

rzeckich rodzin odziedziczyła po Niemcach 
małe wózki d rabiniaste z dyszlem i rucho­
mą przed n ią ośką. Poza swoją funkcją gos 
podarczą, służyły również do zabawy. Zjeż­
dżaliśmy na nich na wyścigi, trzymając dy­
szel między wyciągl}iętymi nogami z górki 

na Pieski", tam gdzie teraz jest cmentarz. 
Samochody na tej trasie pojawiały się bar­
dzo rzad ko. 

Bardzo popularną zabawą, nie wymaga­
jącą żad nych nakładów f inansowych, było 
bieganie za kółkiem. Wystarczyło zna leźć 
koło rowerowe bez szprych (nie było to pro­
blemem) lub fajerę (okrągła, żeliwno pod­
stawka pod gamki na piecu kuchennym) 
i patyk lu b odpowiednio uformowany drut. 
Szczytową rad ości ą było trafić na grającą 
orkiestrę wojskową i podążać za nią moc­
no wyciągając nogi. 

'Mam z tym związane nieprzyjemne wspo­
mnienie. Otóż pchając koło od roweru za 
orkiestrą, zauważyłem idącą naprzeciw Lalę 
Błaszczyk - pierwszą damę mojego se rca 
(byliśmy wtedy w l lub 11 kl.). Tak niesz­
częśliwie się zło żyło, że mama dała mi 
wtedy j akieś dziwne, białe !TIOjtki, które 
miały za długie nogawki i stale te majta ­
sy wychodz.iły mi spod spodenek. Marsze 
wojskowe były porywające (nic dziwnego 
bo tam bur majorem był mój stryj Albin 
Garniewicz). Nawet mi te nogawki nie 
przeszkadzały, gdyby nie Lala. Nie wie­
dz iałem co rob i ć, czy pchać kółko, czy 
wciskać okropnie białe nogawki maj tek. 
Wygrały nogawki i męska duma. Puszczo­
ne bez kontroli koło wylądowało między 
nogami pana żołnierza, który grał na bar­
dzo dużej trąbie (chyba była to tuba, a 
ta zawsze idzie na końcu). W wyniku tej 
kolizji pan wypadł ż szeregu i z frazy (tu 
poznałem co to jest synkopa) ledwie ra­
tując od upadku swoją wspaniałą, błysz­
czącą trąbę. Stryj Albin dalej machał swo­
ją buławą nie podejrzewając, że to jego 
krewni ak spowodował to, co prawda nie­
wielkie zami eszanie. Ktoś życzliwy jednak 
mu doniósł. Potem chodziłem z kółkiem 
przed orkiestrą, co wymagało stałego oglą­
dania się, by nie wpaść pod jakiś klarnet 
lub cym bały . Poza tym orkiestra nagle skrę­
cała, a człowiek szedł prosto, trzeba było 
gonić. Lepi ej było z tyłu. A wtedy orkie­
stry wojskowe koncertowały no ulicach bez 
specjalnych okazji. 

Zabawa w "doktora" te ż była w reper­
tua rze dzieci w powojennym Międzyrzeczu. 
Porninę szczeg óły i pacjentki. Efektem tego 
zainteresowania było odłożenie sprzętu bo­
jowego i kam ieni i łagodne przejście w 
kolejny etap rozwojowy, który nazwałbym 
"chodzeniem z dziewczyną". Takim prolo­
giem do "chodzenia" była moja "miłość" 
do wspomni anej już Lali Błaszczyk. Jej ta­
to był ofkerem a mieszkała niedaleko, na­
przeciw kościoła. Często pożyczała ode 
mnie hu la j nogę (wystarczyły na to dwie 
wąskie deski, dwa łożyska i zawias do po­
łą czenia). 

Pewnego razu byłem, wraz z i nnymi dzieć 
n:i, u niej na imieninach. Wynikła jakaś 
n1ezgodność poglądów i przestała przy­
chodz i ć po hulajnogę - prysły zmysły. Nie 
mając lepszego po mysłu wróciłem do pro ­
blemów prowodzenia wojen. Ale troszkę 
podr.ośliśmy i skurczyła się grupa wrogów 
' SOJuszników. Większość kolegów weszła 
w etap "chodzenia". Pierwszy etap "cho­
dzenia z dziewczyną", w moim wypadku, 
~olegał głównie ·na noszeniu tornistra tej­
ze. Właścicielką pierwszego i najdłużej no­
szonego tornistra była Ewa Kacperczyk. 

Potem j eszcze łza Szwedek, Nuśka Maik, 
Ala Szpulecka, Baśka Kowalska (nie, Baś­
ka ju ż nos i ła ksi ą żki spięte paskiem od 
spodni). Chyba dzięki temu nabawiłem się 
lekkiej skol iozy. 

Kolejnym etapem w życiu młodego mię­
dzyrzeczan ina był okres wieczorków tanecz­
nych. Tańczyć na u czyłem się szybko, jako 
że mama była nauczycielką i obligowała 
swoje uczen nice do tańczenia ze mną. Tak l 
więc nie mój niezap rzeczalny urok tu za- ' 
wa żył, lecz obawa przed podpadn ię ciem 
" pan i". · 

Rozsmakowaliśmy się w tańcach i zaczę­
liśmy j e organizować sami. Często w szko­
le po lekcjach a potem w różnych domach. 
Nastał czas prywatek. Odbywały się one 
zwykl e u wymienionych już Ewy, łzy lub 
Baśki. Ale najbardziej nam się podobało 
u Karola Kominowskiego. Karol uczył się 
grać na fortepianie i bardzo interesował 
się Konkursem Chopinowskim natomiast 
zupełn i e nie i nteresawoła go płeć przeciw­
na. Było to wielkim zmartwieniem jego ma­
my, która coraz· częściej była inspiratorką 
naszych spotkań. Prądu na nich nie zuży­
wal iś my wiele, tyl e żeby obracała się tar­
cza adapteru .,bambino". Lampka skali 
rad iowej też często była zbyt rażąca. 

No i Karol zraził się wreszcie do Chopi­
na i odmienił swoje zainteresowania o 180°. 
Stał się najczęstszym inicjatorem naszych 
wieczorków. Przyjeżdżał zwykle wcześnie 
ra no, na rowerze, w piżamie i oznajmiał, 
że wieczorem robimy prywatkę. l robiliśmy. 
Zastanawiało nas czemu jeździł po mieście 
w piżamie . Wyjaśnił nam, że gdyby się za­
czął ubierać, być może by się rozmyślił. 
Objechał jeszcze Borutę (Krzysztof Borkow­
ski), Klawę (Wieśka Sokoła.), Kuby (Jurka 
Kubackiego) nie musiał, bo mieszkali w 
jednym domu. Czasem towarzyszył nam 
Czarny (Rysiek Paczkowski) ale rzadko, bo 
musiał odrabiać lekcje byśmy mieli od ko­
go odpisywać. Karol miał nie bezpodstaw­
ne pseudo Szajba, a ja Rura, Gawron lub 
Garnek. 

Gdy już byliśmy młodz~eńcami a ja jako 
tako opanowałem grę na gitarze i śpiew 
- służyłem Karolowi jako orkiestra cygań ­
ska w jego romantycznych spotkaniach. 
Polegało to na tym, że zabierał .,moskwi­
cza " swojego ojca. Do niego aktualną da­
mę swojego serca i mnie z gitarą. Jecha­
liśmy do lasu, gdzie Szajba przy ognisku 
prawił karesy swojej damie a ja w dyskret­
nej odległości tłukąc komary śpiewałem 
"sierceszczypatielnyje" cyganskle romanse. 
Przed "moskwiczem" papa Kominowski 
miał starą "dekawkę", w której ustanawia­
liśmy pierwsze w komunie rekordy ginessa 
w kategorii ilości mieszczących się w niej 
osób. 

Nie jestem pewien, może koledzy - u­
czestnicy owych harców, sprostują , ale wy­
daje mi s ię, że bawiliśmy się bezalkoholo­
wo. Dopiero po paru latach odkryliśmy 
bardzo i nteresujące hobby dra Borkowskie­
go i p. Kominowskiego i zaczęJ.iśmy spijać 
gąsiory sporządzanego przez nich smako­
witego calwadosu. Mój ojdec robił naj­
częściej wino z żyta, ale gąsiorek stał na 
bardzo eksponowanym miejscu (•na piecu) 
i choć trudno było z niego coś uszczknąć 
na dojrzewanie w piwnicy nie było już co 
znosić. Przy bogato zaopatrzonych piwni­
cach wf w Ponów ilości wina w moim do­
mu były szczątkowe. 

Spijanie wina u Karola miało swoją o­
prawę. Targaliśmy zwykle wieczorem gą­
siorek, wężyk wentylowy (tata miał war-

Str. 5 

sztot ślusarsko-sa mochodowy) i fotele bu­
j a ne no strychu. Siadaliśmy wkoło gąsiora. 
Ka żdy uci nał sobie odpowiedn·iej długości 
wężyk i wygodnie bujając się w fotelach 
popijaliśmy . Któregoś wieczoru Klawa 
wpadł na pomysł i zamiast jednego wę­
żyka użył pa r~ krótszych i przy każdym 
jego zassaniu poziom wina gwałtownie o­
padał. Ba rdzo szybko zapadł na morską 
chorobę i strasznie się bujał nawet bez 
fotela. 

Jurek Garniewicz 

PLASTYCY 
I SPONSO ZY 
Coraz większą popularnośc ią wśród mię­

dzyrzeczan, cieszą s ię ostatnio wystawy pla 
styczne organ izowane przez Klub Garnizo­
nowy w ramach Prezentacji Dorobku Arty­
stycznego Twórców Am atorów. Ekspozycje 
te - w myśl zam ierzeń organizatorów -
mają na celu integrację lokalnego środo­
wiska twórców amatorów. Ponadto, cykli­
czne wystawy stwarzają możliwość ekspo­
zycji własnego dorobku przez osoby, które 
pozbawione były dotychczas takiej możH­
wości. 

Prezentacje otworzyła ekspozycja obra­
zów olejnych, przedstawiających pejzaże 
Ziemi Lubuskiej, autorstwa międzyrzeckie­
go plastyka -amatora, pana Hieronima Ko· 
złowskiego. Następną ekspozycją zorgani­
zowaną w ramach tego cyklu, stanowiła 
wystawa p rac plastycznych pani Barbary 
Dłuiewskiej, zatytułowana "Mój zwierzy­
niec". Na prace te składają się: akwa-rele, 
małe formy rzeźby oraz tzw. techniki łą­
czone. Otwarcie tej wystawy, połączone ze 
spotkaniem autorskim, spotkało się z ciep­
łym przyjęciem ze strony lokalnej, między­
rzeckiej publiczności, czego wyrazem była 
frekwencja. 

Następną wystawą z tego cyklu będzie 
ekspozycja w sali głównej Klubu Garnizo­
nowego, rzeźb w drewnie przedstawiają­
cych krzyże i inne symbole martyrologii na­
rodowej. Autorem tych p rac jest dr Ryszard 
Krawiec, z zamiłowania a rtysta plastyk, a 
same rzeź by oglądać będzie można w pier­
wszej dekadzie września. 

Wystawy te, nie wyczerpują jednak wszy 
stk ich propozycji tego ośrodka w zakresi e 
szeroko pojętego upowszechniania plasty­
ki . Na przełomie września i października, 
Kl ub gościł będzi e 10 osobową grupę pla­
styków, pracowników Poznańskiego Pałacu 
Kultury. W czasie tej wizyty, poza wysta­
wam i prac i spotkaniami autorskimi, prze­
prowadzone zostaną kilkudniowe warsztaty 
plastyczne. Impreza ta będzie połączona 
z występami znanych zespołów jazzowo­
-bluesowych oraz prelekcją poświęconą 
EXPO - '92, którą wygłosi uczestnik Mię­
dzynarodowych Targów Sztuki w Sewilli -
pan Jędrzej Stępak. 

Ponieważ organizacja tej im prezy jest 
związana z dużymi kosztami, bardzo po­
mocnym okazało się wsparcie finansowe, 
którego u dzieliły Klubowi: księgarnia "Best 
seller" i Przeds i ębiorstwo Produkcji Mate­
riałów Budowlanych - reprezentowane 
przez prezesa tej spółki - pana Wojciecha 
Górznego. Za pomoc bardzo dziękujemy 
i czekamy na następne oferty osób i firm, 
którym nieobce są problemy kultury i oś­
wiaty. 

(da b) 
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Pożegnaliśmy ks. Proboszcza .. . 50 lat w słu żb ie Kościoła 

1 
W kro nice parafialnej w Bobowieku pod 

dotą 30 czerwca 1986 zna jduje się taki oto 

zapi s: 
. .. "Przybył dzi ś do na s ks . Włodz imierz Lang e, 

który będąc wikariuszem w koście l e · św. Jana 
Chrzcicie la w Międzyrzeczu -przejął na s iebie ci ę­

żar budowy naszego Kościoła . Ks. Włodz i mierza 

czeka niezmierzony trud , bo budowa to rzecz w 
d zis iejszych czasach ba rd zo skomplikowana. Bę­

dzie zate m ks . Wikar iusz zmuszony do wa lki o 
wszys tko, począws zy od drobnych szczegółów i d e­
tali, a skończywszy na największych elementach 
b udowy. Oby Do bry Bóg błogosławi ł Księdzu w 
jego poczynaniach . .. " . 

zaś 24 czerwca 1987 : 
. .. " Historyczna to da ta - w dni u d zis ie jszym 

ks. bp Ordynariusz Józef Michali k wydał d e kret 
erekcji parafi i w Bobowicku . Pa rafia na l eży do 
dekana tu pszczewskiego, którego d ziekanem Jest 
ks . prała t He nryk Guzowski. Budujący się kołciól 

jest pod wezwaniem Milosierdzia Bożego .. . " . 

i 30 li pca 1987 : 
. . . "Pracujący z nami ks . wikariusz Włodzim ierz 

La nge został w dniu dzisiejszym mianowany pro­
boszczem nasze j parafii. Cieszymy się z tego. Ks . 
Włodz imierz jes t .z nami od roku, więc i obopól na 
znajomość odgrywa tu · n iepoślednią rolę . W ciągu 
minionego roku miel iśmy możność przyjrzeć się 

ogromnemu wysiłkow i Ks iędza przy budowie na­
szeg o kości oła . l myśl i my, że Jego rzutkość przy 
zała twi aniu skomplikowanych spraw, Jego zmysł 

o rganizacyjny i wyjątkowe osobiste zaangażowanie 
sprawią , że budowa będz ie d alej przebiegała tak 
sprawnie, ja k dotychczas . .. " . 

Tyle w kro nice . 
U płynęto- od tej pory 6 lat pracy w tutej­

szej pa raf ii ks. mg ra Włodz im i erza Lange. 
Krót ko, jak na odczucia parafi an, którzy w 
-;l n iu 16 sierpn ia pożeg nali swojego pa ­
sterza odchodzącego na mocy dekretu ks. 
bpa O rdynariusza na stanowisko probosz­
cza Konka ted ry pod wezw. św. Jadwig i w 
Ziel onej Górze, - "długo" , zważywszy na 
dokonan ia na terenie tut. pa ra f i i. Pod po­
jęciem " dłu go" mam na uwadze og rom 
t ru d u, który, nie waham s i ę użyć takiego 
s t'ormułowani a, starczyłby innej osobie na 
wiele więcej , n iż sześć lat. Chc i a łabym 
choć w części zarejestrować najważn i ejsze 
wydarzenia, n ie jestem bowiem w sta n_i e 
umieśc ić w krótkim a rtykule wszystkiego 
(pierwsza kron ika pa rafial na , za łożona w 
1987 ro ku , wypełn i a s i ę) czego dokonał 
pełen ini cjatywy, cennyc h i zrea lizowanych 
pomysłów, ks. Proboszcz. 
O to naj istotniejsze: 
1. Przede wszystkim wybudowany w Bobo­

wieku kościół parafialny pod wezw. Mi­
łosierdzia Bożego. Budowa zaczęła się 
- z inicjatywy ks. prałata Henryka Gu­
zowskiego -

1
27 marca 1985 ,(wylanie 

ł aw fund'a mentowych), ale od momentu 
przyjścia ks. Lange wyraźnie przyśpie­
szono p race i w rezultacie kościół czyn­
ny był już od 24 grudnia 1986 - ·pier­
wsza Pasterka w murach, bez dachu 
jeszcze, - konsekrowany zaś został 8 
października 1989. 

2. Kości ół pod wezw. Podwyższenia Krzyża 
św. znajdujący się na terenie Szp ita la 
w Obrzycach, a na l eżący również do na ­
szej Pa rafii , zo stał wyremontowany, od­
świeżony, wyzłocony. 

3. Ka pl ica parafialna w Żółwinie została 
również wyremontowa no. 

To wi doczne oki em dokonan ia. Ja kim wy­
s ił k iem i t rudem przeprowa dzone, wi e na j­
lepiej sa m ks. Proboszcz. 

A inne os i ąg n ięcia? N ie wi em, czy zdo­
łam zamknąć w słowach t roskę Proboszcza 
o paraf ian , o każdego z nas. Nasze rodo­
śc i by ł y i Jego ra dośc i am i, nasze trosk i 

Jego udz i a łem . Pa mi ętam, kiedy Bobowi e­
kiem wstrząs nęła tragiczna śm ierć p ięc i u 
pracowników szkoły i gospoda rstwa . Ks. 
Proboszcz p rzeżył j ą szczegól n·ie. A potem 
szu kol moż liwośc i po mocy materi alnej d la 
rod zin zma rłych . W iem, że pomoc ta z za ­
gran icy t rwa do dz iś . 

W całej pa ra fii za sprawą ks. La nge na ­
stąpiło ożywienie życ-ia religij nego. Pośred ­
nio na pewno przyczyn iły s ię do teg o ró ż­
ne uroczystości relig ij ne w naszej parafii : 
obchodzone odpusty w obu kościołach, 
pielg rzymka do Rzymu, Asyżu i Padwy, re­
kol ekcj e, misj e św. czy ubiegłoroczne Na­
wi edzen ie Kopii Jasnogórsk iego Obrazu, 
ale bezpoś redn ia za sług a spada na nasze­
go Pasterza . Bory kał się z wielom a trud­
no ściam i , nigdy jed nak nie wysuwał wo­
bec nas żad nych żąda ń, wręcz przec iwnie, 
na siebie bra ł c i ęża r dn ia codzien nego. 
Zaska rb ił sobie przyja źń i serd eczną pa ­
mięć wie lu osób. 

W dn iu pożeg na n i a obdarował nas jesz­
cze pam i ątką - pię knym obrazem przed ­
stawiającym Jezusa Miłosie rneg o, w i erną 
ko p ią obrazu wi l eńskiego. Obraz ten u­
m i eśc imy wkrótce w ołta rzu kośc io ła pa­
rafi a lneg o w Bobowicku . 

Parafian ie oraz zespół redakcyj ny " Ku­
ri era Międ zyrzeckiego" życ zą ks. Włodzi­
mierzowi Lange wiele satysfakcji z pracy 

5 kwiec i eń był dniem szczególnym dla 
zboru Kościoła Ewange li cko -Metodystyczne­
go w M i ęd zyrzeczu. W cza sie nabożeństwa 
niedzi elnego podz i ękowano ks. Michałowi 
Podgórnemu za długol etnią p racę dla Koś­
c i a ła . W imieniu Su peri ntendenta Naczel­
nego ks. Edwarda Puśleckiego pod ziękowa­
nie złoży ł Superintendent Okręg owy ks. Jan 
Ostryk wręczając kw iaty i d robny upo minek. 
Ki lka słów o życ iu ~s . M i chała Podgórnego. 

Jego d zieciństwo było bardzo trudne. W 
wieku 4 la t tra ci matkę, a maj ąc 9 lat oj ca. 
Po ut raci e rodziców op iekuj e s i ę nim ro­
dzino . W wieku 21 lat, dokladnie 16 kwiet­
nia 1926 r., słysząc o Jezus ie Chrystu sie 
p rzeżywa swoje nawrócenie. Jed nak jego 
decyzji n ie akceptu je rodzina, zostaje po­
bity i wyrzucony z dom u. Przez 1,5 roku mu­
si szu kać schronienia u innych ludzi. Czas 
ten, mimo jrud ności, wykorzystuje na zwia­
stowa ni e Dobrej Nowiny innym. 

Z Kościo łe m Metodystycznym styka się w 
cza sie okupacj i. W 1942 roku zostaje przy­
j ęty do Kościoła we Lwowie przez ks. Naj­
dera i ks. Kal inowskiego. Po wojni e prze­
nos i s ię do M i ęd zyrzecza. 6 stycznia 1946 r. 
od bywa s i ę pierwsze naboże ństwo w M i ę­
dzyrzeczu prowadzo ne przez ks . M i ch ała 
Podgórnego z udziałem 13 osób. W tym 
sa mym roku roz począł dzia łalność ekume­
n i czną nawi ąz uj ąc ws półpracę z Ko ściołem 
Ewa ngel icko-Augsburskim. 

Halina Glińska Przez szereg la t w pracy pastorski ej był 
wsp ierany przez rodz i n ę , a w szczegó l ności 

na nowej placówce. 

MAM POMYSŁ ! 
przez córkę d i ako nisę Genowefę Podgórną. 
O swoim życ iu mówi : "Ja chcia•łem mówić 
o Jezusie innym, zawsze .. . " . Te słowa i dzi­
si aj są praw dziwe. M i mo 87 la t, zwiastuje 

Zupełną biedą, na zwę sytuację f inanso- nada l żywego Jezusa , choć zgodn ie z de-
wą służby zdrowia na terenie naszego mia- cyzją Sup. Naczel nego obowiązki d uszpa -
sta i gminy. sterskie w M i ęd zy rzeczu przeją ł ks. Sławo-

Po przeczyta niu wywiad u Pan i red . An ny ~r_R_o_d_a_s_zv_n_· s_k_i. _ _ _ _ _ _ _ ___ _ 
Kuźm ińs k i ej z Dyr. ZOZ Panem mg r Lesz­
kiem Kołodz i ejczakiem w " Kurierze" Nr 7/17 
dochodzę do wn iosku, że jest ź l e i czeka 
nas niestety ponura przyszłość . l d latego, 
pomyś la łem, że jest wyjś c i e z tej sytu acj i. 
Jako obywatel tego miasta reprezentujący 
niej ako lud g mi ny, chcia ł bym s i ę przyczy­
n i ć do ro związan i a niektórych jego proble-
mów. 

Chcę zapreze n tować swój pomysł , który 
może s ię wyqawać kont rowersyjny, choć 
możli~ do rl a li zacji. Pomysł mój wymaga 
j edyn ie a kcepta cji i poparci a ze st rony lu ­
d u g mi ny Międzyrzecz . W ystarczy zorgan i ­
zować a kcję p ropagandową np. spotka nie 
przedstawicieli słu żby zd row ia, leka rzy z 
m iesz ka ńca m i . A oto mój pomysł. 
Należałoby wydrukować książeczk i z bl an 

kieta mi , coś w rodzaju Książeczk i opłat za 
czynsz. Można było by wpłacać co miesiąc 
na kon to ZOZ określoną i usta l o ną przez 
Dyrekcję kwotę pi en i ędzy (uwzgl ędn i a j ąc 
ewentua lne podwyżk i cenowe, kwota ta 

zm ienialaby się co roku}. Jeżeli, p rzykłado­
wo 20 tys. obywateli miasta maj ących sta­
łe dochody wpła cało by co mi esiąc 25 tys. 
zł, to mo im zdaniem, uz bi e ra ła by s ię nie­
ma ła sumka . Pro blemem jedna k sta je się , 
czy wpłacać dobrowol nie, czy obowi ąz ko : 
wo. Na ten temat musi się wypowiedziec 
lud gm iny. 

Jeszcze jed na uwaga. Koszt produ kcj i i 
druku ks i ążeczki pokrywal by ka żdy obywa­
tel , potencja lny pacjent. W tej sposób po­
mog l ·ibyś my naszej słu ż:b i e zd rowi a w ocze­
kiwan iu na lepsze cza sy. Tyle mój pomysł . 
N a kon iec zacytuję słowa Dyr. ZOZ " po­
mag ając naszej sł użb i e zdrowia, ka żdy po­
ma ga sobie". Wierzę, że mój pomysł to 
sprawa do p rzemyś le ni a . 

P rzyczyniaJąc się do rozwiąza n ia proble­
mów służby zdrowia staniemy s ię może 
pierwszymi godnymi n aśl adowan ia . 

Eugeniusz Luc 

z:~ŁAD F;TOGRAFICZNY M;~~ _HCHA • -, 
»MA R COLOR« 

Międzyrzecz, ul. Wesoła 7 (na plantach), teł. 24-00 

p o l e c a: 

w l godz. zdjęcia amatorsk ie kolorowe 
w 3 m in. zd jęcia paszportowe, dow odowe, legitym acyjne 
sprzedaż film ów i aparatów fotograficznych 
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p CZAJĄ A 
M i ędzyrzec z W ielko po lski, j ed no z na j­

starszych mia st kró lów polsk ich, posiada 
burz li wą hi sto rię. Jedną z ka rt tej historii 
j est ok res, w którym po d rugi m rozb iorze 
Pol ski miasto i ziemi e m ięd zyrzeck i e bez­
prawnie włączono w granice a.d minist ra ­
cyj ne Prus a na stępn ie Niemiec. Rezu ltatem 
tych zmian był szybki nap ływ i i lościowy 
przyrost lu dności niemieckiej na tym tere­
nie, choć j eszcze na p rzełom ie XIX i XX w. 
Po lacy, N iemcy i źydz i stanowil i pod o bną 
część społeczności M i ędzyrze cza. 

Jed nak to, co z perspektywy hi storii j est 
j ed noznaczne i n i e podważa l ne z perspek­
tywy jed nego poko lenia nabiera wym iera 
wyd arzeń dramatycznych a czę sto osobi ­
styc h t ra gedi i. Tę p rawdę rozumie naj le­
p ieJ całe pokol enie Polaków z kresów 
wsch odn ich 11 Rzeczpospoli tej , które w dra ­
matycznych okol i c znośc i ach m u s i a ło opu ś­
cić własne domostwa i tygodniam i wędro ­
wa ć w poszu kiwan iu noweg o miejsca schro 
ni enia . Zatem, czy należy dz iw i ć s i ę, że 
ludzie ci traktuj ą swoje miejsce urodzen ia 
ja ko strony rodz inne, swoją ojczyznę , w 
której pozostawil i najszczęś li wsze lata swo­
jego dziec i ństwa i młodości, gdzie przeży­
wa l i swoj ą pierNszą m i łość , zawierali związ 
ki małżeńskie i doświadczali radosnych 
chwil zw i ązanych z przyjściem no świat ich 
dziec i ? Czy należy dziwić s i ę, że wybudo ­
wa ne wła snym i ręka mi domy i stworzone 
gos poda rstwa domowe oraz uprawianą 
ziem i ę o bdarzają tak dużym sentymentem? 
Pytan ie jest · retoryczne, choć w odpowie­
dzi na nie dramatycznie rozmija s ię praw­
da historyczna z. doświadczeniami osobi­
stymi. 

Do takiego pokolenia, które odczuwa 
dysonans historii i własnych doświadczeń 
życi owych należą także ci Niemcy, którzy 
w wyniku 11 woj ny światowej zostali wy­
sied leni z · M i ędzyrzecza i ziemi m i ędzyrzec 
kiej. Założyli oni na terenie Republ iki Fe­
deralnej Niemiec stowarzyszenie o nazwie 
Hei matkreis Meseritz, którego głównym ce­
lem jest kultywowanie pamięci i tradycji 
byłych miesz.kańców miasta i powiatu mię ­
dzyrzeckiego. Stowarzyszenie l iczy około 
2 tys ię cy członków, a na jego czele stoi, 
od blisko 2 lat, przęwodniczący nowej ge­
neracj i - Konrad von Tempelhof. 
Władze stowarzyszenia c-o dwa lata zwo­

łują zjazd swoich członków, który każdo­
razowo od bywa s i ę w Paderborn, mieście 
o wielowiekowej historii, którego początki 
sięgają cza sów Karola Wielkiego . W tym 
roku zj azd odbył się w dn iach 9 i 10 maja, 
a do uczestnictwa w nim zaproszono po 
raz pierwszy, między innymi, przedstawi­
ci el i władz samorządowych Międzyrzecza. 
W skromnej , czteroosobowej delegacji pol­
skiej znalazłem s i ę także ja . 

Sąd zę, że wa rto podzie l ić si ę z czyte lni ­
kami własny mi ref.leksjam i z tej podróży, 
gdyż mogą one stanowi ć przyczy nek do 
szerszych ref leksj i na temat rozwija nia do­
brosąsi edzkich stosunków z RFN i 'Niem­
ca mi. 
Otóż , sam fakt zaproszenia na zjazd ( .. . ) 

przed stawiciel i włodz po lski ch , (.któreg o or­
ganizatorem był a g rupa Niemców szcze­
gólnie wrażliwych na stan stosu nków pol ­
sko -ni emieckich) , na l eży uznać za zna­
mienny. $wio·dczy to o dobrej wo l i strony 
ni em ieckiej p rzeła mywania u przedzeń i kru 
szenia stereotypów w postnzeganiu Polski 
i Polo ków. Według opinii przewodniczące ­
go stowarzyszenia Konrada von Ternpelhaf 
j eszcze dwa lata wcześniej taki ego zapro­
szenia nie można by było sformułować . 

KURIER MI ĘDZYRZECKI 

IZ T 
Wystą p i en i a ofi cja lnych gosc1 1 mówców 

zjazdu, wś ród których zna leźli się : fede­
ra lny mini ster och ro ny ś rodowiska p rof . d r 
Kla us Topfer, pose ł okręgu Paderborn 
Joseph Kohler, przewodn i czący -stowarzysze 
nia Konrad von Te rnpe lhaf oraz pÓstor sto 
warzyszenie nawi ązywały do różnyc h dra ­
matycznych wydarzeń w stosunkach po lsko ­
niem iecki ch al e w takim ujęci u , które prze­
ko nywało o kon i eCzn o ści zbl iżen i a i pojed ­
na nia z Polską i Polaka mi. 

Pozytywna rea kcj a znacznej częś ci słu­
chaczy na moje wys tą pieni e była za skocze­
niem zarówno dla autora , a le j eszcze w i ę k ­
szym dla org an.izatorów zjazdu. Konrad von 
Ternpelhaf nie u krywa ł po za kończeniu 
części of ic ja lnej , że był pełen obaw, jak 
przyj mą moje wystąp i enie uczestn icy zjaz­
d u. Na sali p rzebywało o koło 900 osób, 
które dysponowały pełną swobodą głos u 
i za chowania. 

Zjazd był zorganizowany bardzo spraw­
nie a ka żde kolejne oficjalne wystą p i en i e 
pop rzedza ł fragmen t muzyczny z twórczo­
śc i M ozarta , Ouantzó, Chopina i Schuber­
ta . Zdecydowa ną większość uczestników 
zj azdu sta nowi li ludzie w wieku zaawanso­
wa nym lub nawet podeszłym. Młodsza, a 
nawet bardzo młoda część uczestników 
zjazdu (były dzieci i wnuki przesiedleńców) 
wyka zywa ła zdecydowan ie mniejsze za in­
teresowan ie merytoryczn ą s t roną zjazdu. 

- <li .. -

Sądzę, że pouczaj ące także dla miesz­
ka ńców M iędzyrzecza będzie zapozna'nie 
s ię z fragmentam i relacj i z tego zjazdu pro 
sy niemieckiej, która poświę ci ła sporo u­
wagi tem u wydarzen iu. Przedstawię zatem 
fragmenty z dwóch dzienn ików "Paderbor­
ner Zeitung " i "Paderborner Kre iszeitung", 
które pozwolą Państwu zorientować się, w 
jaki sposób kształtuje się stosunek prze­
ciętnego obywatela RFN do pro blemu 
p rze s i edleńców. . 

W " Paderborner Zeit ung" czytamy : 

" .. warto było \odwiedzić Paderborn: by­
ła to lekcja pouczająca dla polityków«. 
Profesor dr Klaus Topter (CDU) wyraził 
uznanie dla wypędzonych i członków ich 
rodzin ... ". 

.,Wśród 00 gości przeszedł po sali szept: 
Konrad von lempelhot jako nowy przewod 
niczący !Koła ,Ziomków - Meseritz odważył 
się po raz pierwszy zaprosić ze starej oj­
czyzny polskiego burmistrza dr-a Eugeniu­
sza Ziarkowskiego z Międzyrzecza - sym­
bol polskości obecnego Międzyrzecza". 

,. .. To wspaniały krok na drodze pojed­
nania« - gratulował Topter w swojej uro­
czystej mowie. Od wielu lat okręg Pader­
born patronuje .Międzyrzeczanom, którzy 
co 2 lata przyjeżdżają tu ·ze wszystkich 
części Niemiec ..• ". 

.,Topfer ( ... ) nawoływał w swojej mowie 
do pojednania nie tylko ze 'wschodnimi są-

. siadami, ale również - jak na ministra 
środowiska przystało - z całym wszechświa­
tem ... Nie wolno. nam pytać o gra nice lecz 
o wspólną odpowiedzialność za wszech­
świat (środowisko)«. 

( ... ) Topfer nawoływał wypędzonych do 
działań na rzecz zjednoczonej Europy ra­
zem ze wschodnimi krajami. .. ". 

Polski burmistn Ziarkowski przypominał 
o t'ym, że los polskich osiedleń~ów w ""ię­
dzyrzeczu też nie był lekki. Zyczylibyśmy 
sobie »aby nasze dzieci n igdy nie były w 
podobnej sytuacji". Burmistrz zapraszał 
Międzyrzeczon do ich dawnej ojczyzny w 
goicl". 
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o 
,. .. Wypędzenie jest i pozostanie bezpra­

wiem" wyjaśni ł poseł Joseph Kohł.er pod ­
czas wczorajszej uroczystości, na której 
p rzy wywoływa niu nazwisk (zmarłych 
przyp. E.Z.) mieszkańców popłynęła nie­
j ed na łza . Ale »nowe wypędzenie byłoby 
nowym bezprawiem« słowa posła . »Musi ­
my mieć odwagę spoj rzeć przed siebie .. ". 

Natom iast w " Pa derborner Kreiszeitu ng" 
czytamy: 

.,W iele orga nizacj i wypędzonych ju ż daw 
no zrozumiało , że w dzisiejszej Europie nie 
powinno być już miej sca d la pol ityki re­
wizjonizmu i odwetu. W każdym razie na 
11 spotka niu Koła Ziomków - Meseritz 
( ... ) wiel u mówców na czele z ministrem 
środowiska Klausem Topferem starało się 
zachować ostrożny i rozważny ton". 

., .. Musimy przezwyciężyć nasze własne 
uczucia i znieść pol ityczne decyzje, nawet 
wtedy gdy sprawiają nam ból - inaczej 
historia nos o minie« wołał przewodniczący 
Koła Kon rad von Tempelhof ~ ... ) do miesz­
kańców miasta, które dzisiaj jest polskie 
i nazywa się Międzyrzecz". 

.,Topfer, sam urodzony Ślązak, zazna­
c zył konieczność »niesienia •pomocy Euro­
pie Wschodniej w drodze do demokracji 
oraz poniesienia wspólnej odpowiedzialno­
ści za kształtowanie europejskiej polityki«, 
»O przyszłości kraju możemy mówić tylko 
przy pojedna niu z sąsiadami«. Topfer o­
strzegał przed »przebłyskami starych nacjo­
nalistów« i p rzypominał o fakcie nędzy i 
groźbie zmian klimatycznych ( ••. }. »Jeieli 
energicznie nie zajmiemy się przyszłością 
naszej planety, to p rzeżyjemy całkiem no­
we ruchy przesiedleńcze i wędrówki lu­
dów«". 

.,Decyzja o zaproszeniu p rzez Zarząd Ko­
ła Ziomków Eugeniusza Ziarkowskiego Bur­
mistrza ;Międzyrzecza do Paderborn, spot­
kała się z uznaniem Toptera jak również 
posła Josepha • .J<ohlera". 

.,Ziarkowski przy aplauzie większości sto· 
rych Międzyrzeczon •nawoływał do »harmo­
nij nego współistnienia różnych nacji« ~ za· 
prosił uczestników do złożenia rewizyty w 
dawnych Prusach Zachodnich". 

., .. To nie jest już ten świat, który kiedyś 
istniał« - również Kohler domagał się zmia 
ny poglądów i zapatrywań. ..Wypędzenie 
jest i pozostanie bezprawiem, lecz nowe 
wypędzenie byłoby nowym bezprawiem" -
stwierdził brak alternatywy wobec nienaru­
szplności wschodniej grani cy". 

- ..... -
" Choc i a ż b rakowało j eszcze w n i ed zi elę 

wzmi anki, że wypędzen i e na·leży zawsze 
rozpa t rywać w pow i ązaniu z niemieckim i 
narodowo-socja li stycznymi przestęp stwa mi, 
to przy dowiedzionych nam przez ziomków 
zdo l nościach uczenia s ię i to będz i e kie­
dyś mo żl iwe" . 
Myś l ę , , że nie pomyl i łem s i ę uważa j ąc, 

i ż przedstawione t u fragmenty a rtykułów 
są l e k t urą po u czającą . Jedno j est pewne, 
nie należy jak struś chować głowę w pi a ­
sku i udawać , że prÓblem nie istnieje. Jest 
on istotny i będzie j eszcze przez szereg lat 
wpływa ł na stan stosunków pol sko-n·iemiec­
kich. J eżeli j edna k myśli my o zbudowa niu 
zjednoczonej Euro py, Europy dla wszyst­
kich Europejczyków, to musimy sobi e uświa 
dornić ogrom p racy jaką należy jeszcze 
wykonać a by norma lizacja stosunków pol­
s·ko-niemieckich p rzeniosła s i ę z podp-isa­
nych przez rządy traktatów i zagnieździła 
s i ę na stałe w domostwach Niemców i Po­
laków. 

Eugeniusz Ziarkowski 
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Kronika Policyjna 
1. W d niu 20.07.1992 r. ujawn iono wła­

manie do sali gimnastycznej Ośrod ka 
Sportu i Rekreacji w M ięd zyrzeczu , z 
której skradziono 2 ko lu mny gło ś n iko ­
we typu Vermona Regent wa rtośc i 4 
mln zł. 

2. W d niu 21.07.1992 r. n a ul. Piastow­
ski ej w M iędzyrzeczu ki e ru jący moto­
cykle m M Z- 250 Krzysztof B. uderzył w 
t ył za pa rkowa neg o samochodu marki 
Chrysler. W wyniku wypad·ku motocy­
klista i jego pasażer M a rc in P. do­
zn ali obrażeń ciała . 

3. W nocy z 21 /22.07.1992 r. doko nano 
włamania do skl epu spożywczego w 
Szu m i ącej , skąd skradziono a rtykuły 
spożywcze , popierosy, dena tu rat, kal­
kulator Elwro i zegarek elekt roniczny o 
łącznej wa rto ści ok. 3,8 mln zł na szko 
dę Hali ny Ch. 

4. W dniu 25.07. 1992 r. około godz. 11.00 
do domku j ed norodzinnego przy ul . 
Świerczewskiego w Międzyrzeczu zo ­
sta ł wpuszczony mężczyzna, który uży­
waj ąc gazu łzaw i ącego w stosunku 
do otwierającej drzwi Ewy R. lat 23 
s ter roryzowa ł ją. Następn i e grożąc 

KURIER M IĘDZYRZECK I 

Międzyrzeczu, skąd skradziono 2 pla­
sti kowe tra nsportery wraz z 40 butel ­
kami wódki żyt n iej i stołowej wartości 
2 ml n zł. 

10. W dniu 6.08.1 992 r. około godz. 17.00 
przed bl o kiem nr 7 na Osied lu Cen­
trum w M iędzyrzeczu, został zatrzyma­
ny na g o rącym uczyn ku Edward S. , któ 
ry usiłował dokonać kradzieży za bez­
pieczonego moto roweru ma rki Romet . 

11. W d niu 6.08.1992 r. o godz. 18.50 na 
ul. Pa miątkowej w M i ędzyrzeczu ki e­
rująca sam ochodem marki Ford Sierra 
Rozalia S. potrąciła pieszą Ewę Z., w 
wyniku czego piesza doz·nała obra żeń 
ci ała . 

12. W nocy z 8/9.08.1992 r. dokonano wła­
mania do sklepu spożywczego na Os. 
Kasztela ńskim 18 w Między rzec,zu, 
skąd skradzio no 30 paczek papiero­
sów różnych ga tu nków oraz 5 butelek 
wi na, tj . mi en ie o łącznej wartości 350 
tys . zł. W wyn iku podjętych dz i ałań 
policyj nych ustalono i za t rzymano spra 
wcę wła mania, którym okazał si ę mie­
sz ka niec Między rzecza Ryszard B. Skra 
dzio ny ze sklep u towa r odzyskano w 
cało ś c i. 

podkomisarz Zbigniew Marzec 
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w KRP przeprowa dzono z n i ą rozmowę na 
temat oko li czności jej uprowadzenia. 

nożem ka za ł jej wydać znajdujące się •--- --- - --- - ----­

Rozmowa ta była konieczna ze wzlędu 
na potrze bę uzyskania danych o sprawcy 
porwania . Opowiedziała, że ki edy bawiła 
się z kol eża n kami nieda leko swojego do­
mu w dniu 30 lipc_a 1992 roku około godz. 
19.00 podj echał do nich samochodem męż­
czyzna , -któ ry częstował ich cu kierkami, py­
tał o sta cję be nzynową i g estem zapraszał 
do sa mochodu, bo nie umiał mówić po 
pol sku. Z zaproszenia nie chciał ni·kt sko­
rzysta ć, a le po ki lku chwi lach Agnieszka 
się zdecydowała na wejście do tego sa­
mochod u by wskazać , pyta j ącemu drogę 
do stacji benzynowej. Po wej ś ciu do sa­
mochodu mężczyzna ten gestem nakazał 
j ej milczeni e i poś pieszn i e wyjechal poza 
miasto, gdzie zak leił j ej przylepcem oczy 
i usta, tak że nie mogła krzyczeć, ani wi­
dzieć co si ę dziej e. Po pewnym czasie ka­
zał jej połkn ąć j ak ieś t a b letki, po których 
spala. Nie pamięta co s ię z nią działo i 
jak też się znalazła przy wcześniej wspom­
nianej tras ie. Z leka-rskich oględzin ciała 
ora z wypowiedzi Agnieszki mo:ż;na. wywnio­
skować, że porwanie miało tło seksualne, 
lecz całe szczęśc i e, że nie doszło do naj­
gorszego. Rozmowa mus i ała się za,kończyć, 
gdyż Agnieszka była już coraz słabsza, a 
na l eżało uzyskane dane przekazać na prze 
jśc ia gra niczne, aby za t r.zymać, zapewne 
u dającego si ę w tamtą stronę, sprawcę 
porwania . Nasi lekarze i pielęgniarki z 
m i ęd zy rzec'kiego szpitala już czekali aby 
u d zieli ć dziewczynce jak najdolej idącej · 
pomocy, za którą w imieniu własnym i ro­
dzi ców Agnieszki serdecznie dziękuję. 

w domu pieniądze . Gdy ofiara wydała 
mu swój portfel z p i eni ędzmi wówczas 
sprawca twierdząc, że jest to za mało, 
s k rępowa ł napadniętej kobiecie nogi 
i ręce , a sam zaczął plądrować kolej­
ne pom ieszczenia domu. W rezulta­
cie z mieszkan ia sprawca zabrał od­
twarza cz video marki Funai, aparat 
fotograf iczny Fudżi oraz gotówkę w 
kwoci e 650 tys. zł. 

5. W dn iu 25.07.1992 r. ok. godz. 21 .30 
na drodze E-30 pomiędzy miejscowo­
ściami Jasienic - Bieleń, kierujący sa­
mochodem dostawczym marki Merce­
des 210 obywatel 11iemiecki najechał 
na tył przyczepy samochodu ciężaro­
wego Jelcz, w której opuszczona była 
t ylna burta zasłaniająca tym samym 
światła pozycyjne. W wyniku wypad­
ku kierowca Mercedesa doznał powa.ż- • 
nych ob ra żeń c i ała, a stra ty spowodo ­
wane wypadk iem oszacowano na kwo­
t ę 100 mln zł . 

6. W dniu 28.07.1992 r. o koło godz. 14.00 
spod skl epu warzywniczego na ul. 30 
Stycznia w Międzyrzeczu skradziono 
rower marki Jubi la t w raz z zawieszo­
nym na nim ko sze m z zakupami, sta ­
nowi ący własność Zofii Z. Poszkodo ­
wana oceniła stra tę na kwotę 1,5 mln 
z ł. 

7. W dn iu 29.07.1992 r. ok. godz. 4. 1 O 
na przej eździe kolejowym koło m. Głę­
bok ie k i e ruj ący samochodem marki 
Fiat 125p Marcin B., będący w stanie 
n i etrzeźwoś ci zjechał na. lewy pas ru­
chu , a na stępn i e pokonując torowisko 
ude rzył bokiem samochodu w słup oś­
wiet len iowy, słup sygnalizacji świet l no 
-dźwiękowej i dachując zatrzymał się 
na lewym boku. W wyniku wypadku 
kierowca, j ak i jego pasażerka doznali 
drobnych obrażeń ciała, natomiast 
zniszczen ia w mieniu oszacowano na 
kwotę 50 mln zł. 

8. W dniu 30.07.1992 r. spod sk lepu pa­
pierniczego p rzy ul. 30 Stycznia w Mię­
dzyrzeczu skradziono rower marki BMX 
wa rtości 2,7 mln zł na szkodę Roberta 
N. 

9. W nocy z 1/2.08.1992 r. poprzez wybi­
cie szyby wystawowej dokonano wła­
mania do sklepu spożywczego znajdu­
jącego s i ę na Osiedlu Centrum 4 w 

Zbrodnicze porwanie 
W dniu 30 l ipca 1992 r. o godz. 19.00 

Komenda Rejonowa Policji w Radomiu zo­
s tała powiadomiona o uprowadzeniu 10-
letn iej dziewczynki Agnieszki L. przez męż­
czyznę, który poruszał się samochodem 
mark i zag ra nicznej koloru białego z czte­
rem a drzwi ami i numerach rejestracyjnych 
kol oru -czarnego pisanych na- białym tle. 

· Skąpe . też były cechy rysop·isu sprawcy por­
wania ustalone na podstawie zeznań świad 
ków. Potrzeba było kilkudziesięciu minut, 
a by o tym wydarzen iu dowiedziała się Po­
l icja w całej Polsce, aby każdy na swoim 
odcinku pracy mógł przystąp i ć do poszu­
kiwań. Stawka była bardzo wielka, cho­
dziło o· zdrowie i życie dziecka. Nastę pne­
go dnia publikatory podały komunikaty o 
uprowa dzen iu Agnieszki z prośbą do spo­
łec zeń stwa o pomoc w odszuka niu dziew­
czynk i. Ta.ki właśn i e komunikat wysłucha l i 
w dniu 31 .07.1992 r. Państwo Elżbieta i Zy­
g munt Kosterowie wł.aściciele zajazdu ,.O­
twarte Wrota" w Sępolnie, bo gdy na kil­
ka minut przed 23.00 do ich lokalu dwaj 
młodz i Niemcy przyprowadzili na pól nagą 
dz i ewczynkę, która podała swoje nazwisko 
od razu skojarzyli, że chodziło właśnie o 
n ią . Niemcy powiedzieli, że znóleźli ją przy 
trasie nr 2 na 3 km p rzed Sępolnem pod­
czas gdy usiłowała ostatkiem sil zatrzymy­
wać sa mochody. W zajeźdz i e Agnieszkę 
ubra.no i powi a domiono Policję z Komisa­
riatu w Trzc ielu, która przybyła do Sępol­
na. Pon Kostera postanowił, że odwiezie 
Agn i eszkę do Międzyrzecza sam swoim 
sa mochodem, aby nie t rzęsła się jeszcze 
w pol icyjnym ,.Gaziku". Jak widać właści­
ciele ,.Otwartych Wrót" mają .,otwarte 
se rca" i zawsze można na nich liczyć . Po 
przewiezieni u Agnieszki do Międzyrzecza 

Wydarzenie to zakończyło się pomyślnie, 
Agn ieszka wróciła do domu tylko z nielicz­
nym i obra żen i ami ciała, choć odbije się 
jej to na pewno w przyszłości na· psychice 
i na zaufa niu do ludz,i. My policjanci ma­
my w tej sprawi jeszcze dużo do zrobienia, 
gdyż należy takiego osobnika .szybko wy­
eliminować ze środowiska, aby nie doszło 
do ko lejnych przypadków, które mogą się 
zakończyć tra gicznie dla ofiar. Przestęp­
stwa dokonywane na dzieciach nie są nie­
stety odosobnione i dlatego też my rodzi­
ce, powinniśmy dzieciom tłumaczyć, aby 
nie ulegały namowom obcych ludzi, bo to 
może niekiedy doprowadzić do przykrych 
w sku tkach t ragedii rodzinnych. 

O dal szych losach sprawcy porwania 
A g nieszki z Radomia na pewno jeszcze 
usłys zym y. 

Kom. Zbigniew MeJnik 
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~ · Lekarz specjalista laryngolog 
ł Ordynator Oddziału Laryngologicznego z Poznania 

ł STANISŁAW KLISOWSKI 
1 przyjmuje w Poradni Ogólnej 
.. ZOZ Międzyrzecz, ul. 30 Stycznia 67 
.. w piątki od godz. 17.00 
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M zaprasza 
Po upal nej, wakacyjnej kanikule wraca­

my do domów, szkół, do naszych osiedli 
i miast. Nowy rok szkolny to również no­
wy roku kulturalny. Międzyrzecki Dom Kul­
tury zapra sza wszystki ch chętnych do u­
czestni ctwa w sekcjach i kołach zaintere­
sowań. 

BJ sekcja gimnastyki artystycznej - dziew­
czynki w wieku 7-9 lat. Zajęcia odby- . 
wają się w środy i piątki od godz. 15.00 
-19.00. 

B1 kurs tańca towarzyskiego dla młodzieży 
szkól średnich. Zebran ie organizacyjne 
8.09.92 r. godz. 15.30. 

BJ dziecięcy zespół tańca i ruchu - dziew­
czynki i chłopcy w wieku 7-12 lat. 
Zapi sy trwają do 20 września br. Pierw­
sze zajęcia organizacyjne 21 .09.92 r. 
godz. 16.00. 

B1 dziecięcy zespół wokalny - dziewczynki 
i chłopcy w wieku 7-12 lat. Zajęcia or­
ga nizacyj ne 14.09.92 r. godz. 16.00. 

B1 zespół tańca "rap" - dzieci i młodz i eż. 
Zapi sy do końca września. 

B1 klub młodego recytatora i literata -
młodzież szkolna i pracująca. Zapisy 
do końca września. 

BJ klu b plastyka amatora - zrzeszać bę­
dzie plastyków amatorów różnych dzie­
dzi n plastycznych. Zapisy do końca 
września. 

BJ sekcja plastyczna dziecięca i młodzie-
żowa. Zapisy do końca września. 

LEKTORATY JĘZYKOWE 
J. angielski 
- dla początkujących: dzieci, młodzież, do­

rośli - zebranie organizacyJne 8.09.92 r. 
godz. 16.00. 
dl(] słuchaczy kontynuujących naukę z 
poprzedni ego roku zebranie organiza­
cyj ne 8.09.92 r. godz. 17.00. 

KURIER MIĘDZYRZECKI 

grupa zaawansowanych - 8.09.92 r. 
godz. 18.00. 

J. niemiecki 
zapisy dzieci, młodzieży i dorosłych do 
końca wrześ n ia . 

Wszel kich informacji udziela dom kultu­
ry w godz. 9.00-16.00 pod telefonem 25-86, 
18-02. 

Od września wprowadzamy zmia nę w 
projekcji filmów kina .,Świt". Dniami wy­
świetleń będą: piątek, sobota, niedziela, 
poniedziałek godz. 17.00 i 19.00. 

Serdecznie zapraszamy międzyrzeczon do 
oglądania filmów szerokoekranowych w 
wersji stereofonicznej. Przyjmujemy zamó­
wienia na projekcje zbiorowe bajek i lek­
tur szkolnych. 

Jednocześnie informujemy, iż posiadamy 
do wynajęc i a pomieszczenie o pow. 46 m2 
składające się z 2-ch pokoi, we, co. O ferty 
z podaniem przeznaczenia lokalu na l eży 
składać w biurze MDK. 

W okresie wakacyjnym, zwanym popular­
nie .,okresem ogórkowym w kulturze", pra­
cown icy MDK sami odnowili pomieszcze­
nia, meble i zmienili wystrój wnętrz. Porni­
mo wys ił ku całego personelu niezbędne są 

·jednak środki finansowe na częściową wy­
mianę i reperację sprzętu meblowego i na-
głaśniającego, który użytkowany przez 16 
lat, pomimo dość kosztownych napraw, od­
mówił posłuszeństwa. Sprzęt nagłośni·enio­
wy naszej placówki wykorzystywany jest na 
terenie miasta i gminy, jako jedyny tej 
klasy, obsługujemy nim wszelkie imprezy 
rozrywkowe, sportowe, rekreacyjne, narady 
i zebrani a. 

Żywimy nadzieję, że w tej trudnej sytua­
cji fina nsowej wspomogą nas międzyrzec­
cy sponso rzy, a radni naszego miasta zaa­
probują dodatkowe środki na utrzymanie 
placówki. 

Jolanta Pacholak-Stryczek 

Nudzisz się ? Przyjdź do KI ubu ! 
W związku z rozpoczęciem nowego roku 

szkolnego, międzyrzec'ki Klub Garnizonowy 
prowadzi nabór chętnych do działalności 
w ist niejących w naszym ośrodku sekcjach 
i kola ch zainteresowań. Klub zaprasza 
wszystki ch zainteresowanych - mieszkań ­
ców Międzyrzecza i okolic - do aktywnego 
uczestnictwa, w następujących formach 
prowadzonej przez nas działalności: 
a) działa lność nieodpłatna 

- sekcja plastyczna 
- teatr młodzieżowy 

ka baret 
bibl ioteka 

- Koło Przyjaciół Bibl ioteki 
- koło wyrównawcze (zajęcia dla dzie-

ci, w przedziale wiekowym od klasy 
IV do VI, z zakresu j. polskiego) 
koło PTIK .,Piechur" . 

b) działalność odpłatna 
- klub komputerowy 

- aerobik 
- rytmika 
- wypożyczalnia kaset video 

lektoraty języków obcych (j. niemiec­
ki i j. angie lski - prowadzone w 
g rupach zróżnicowanych pod wzglę­
dem wieku i stopnia znajomości da­
nego języka·) 
koło wędkarskie. 

Wszystkim osobom, zainteresowanym u­
czestnictwem w działalności zaprezentowa­
nych powyżej sekcji i kół zainteresowań, 
gwarantujemy pomoc metodyczną i inst ruk 
torską i . za.pewniarny jednocześnie dobrą 
rozrywkę. 

Osoby chętne do korzystania z prowa­
dzonej przez Klub działalności kulturalno­
-oświ atowej i rekreacyjnej, proszone są o 
kontakt osobisty lub telefoniczny z Kan· 
celarią Klubu Garnizonowego tel. 27 .127. 

TO NIE BLUFF r 
........... . 
TO ATRAKCYJNA OKAZJA TANIEJ I DOBREJ ROZRYWKI! 
Wypożyczalnia kaset video, mieszcząca się w Klubie Garnizo­

nowym przy ul. Świerczewskiego, z przyjemnością powiadamia 
swoich szanownych klientów o tym, że wakacyjna obniżka cen 
wypożyczanych u nas kaset video trwa nadal. W związku z tym, 
całodobowe wypożyczenie kasety w naszej wypożyczalni kosztuje 
tylko 3 tys. zł. Z a pras z a my do korzystania z naszych usług. 
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PRAWDZIWE PIĘKNO 
Prawdziwe piękno emanuje z ekspozycji 

stoiska j ubilerskiego mieszczącego s ię na 
parterze Domu Handlowego. Na miękkim 
aksam icie wyłożono prawdziwe dzieła sztu 
ki jubilerskiej sygnowane przez znaną poz­
nańską firmę »Kruk«, której sklep mieści 
s i ę przy jednej ze staromiejskich uliczek. 
Studiując w Poznan iu z upodobaniem od­
wi edzałam ten sklepik podziwiając wspa­
n i ałe łańcuszki, klipsy i bransolety, Teraz 
mamy możliwość wszyscy, a przede wszy­
stkim wszystkie, o bejrzeć te wyroby w Mię­
dzyrzeczu. 
Um iejętn ie wyeksponowane i oświetlone 

dostarczają wspaniałych przeżyć estetycz­
nych. Zaklęte w srebrze, bursztynie czy ma­
sie perłowej piękno jest niepowtarzal ne. 
Każdy przedmiot jest oryginalny i jedyny 
w swoim rodzaju . Szczególnie ciekawie 
preze ntują s ię broszk i i wisi ork i ze srebra 
dmuchanego i oksydowanego. Przeżyłam 
szok estetyczny! Zachęca m więc czytel nicz­
ki ., Kuriera Międzyrzeck iego" do odwiedze 
nia Domu Handlowego, a gwarantuję, że 
patrząc na te cuda, choć na chwil ę za­
pomną o szarej i trudńej rzeczywistości. 
Zauważyłam jednak, że po długotrwałej 
kontemplacji pojawia się nagle w kobie­
cie nieposkromiona chęć posiadania ... 

Ten problem pozostawiam do indywidua! 
nych rozwiązań. N ie piszę o cenach, bo 
czyż prawdziwe piękno nie jest bezcenne? 

Anna Kuźmińska 

Międzyrzeccy autorzy 
Niedawno anonsowaliśmy ukazanie się 

książki A. Zielonki "Medycyna zwykła i nie· 
zwykła". Obecnie pragnę zachęcić na 
szych czytelników do lektury powieści 
"Z orłem pokoju" napisanej przez mię­
dzyrzecką autorkę Ewę Ferenc. Jak dowia­
dujemy się z notatki zamieszczonej na ob­
wolucie książki: .,Ewa Ferenc jest autorką 
licznych opowiadań, artykułów i trzech 
książek. W 1988 roku ukazał się zbiór ese­
jów jej pióra. "Rok kościelny a polskie tra­
dycje", gdzie przedstawiła wzajemne prze­
nikanie się religii i kultury ludowej. Utwo­
rem beletrystycznym jest "Największa las· 
ka" - powieść oparta na wydarzeniach 
ewangelicznych i doświadczeniach macie­
rzyńskich autorki. Trzecia książka - .. z 
orłem pokoju" - zrodziła się z poszukiwań 
wartości uniwersalnych w na tu rze i historii. 
Jest to utwór o niezwykłych dziejach san­
ktuarium w Rokitnie, oparty na licznych 
materi ałach żródłowych, wydobywa z mro­
ków zapomn ienia wiele wydarzeń· z historii 
zachodniego pogran icza Polski. W sposób 
barwny i sugestywny, wierny realiom od­
twarza życ ie ludzi związanych, nieraz w 
dziwny sposób, z losami Obrazu Matki Bo­
żej z Rokitna. Ewa Ferenc jest doktorem 
nauk prawnych. Pracuje na Wydziale Pra­
wa Uniwersytetu Szczecińskieg o" . Mieszka 
w Zielonej Górze. 

.,Od wschodu słońca, od tej godziny na­
pełniającej świat jasnością i nad zieją, roz 
poczynał się w Rokitn ie pracowity dzień. 
Jak od dz i esiątków lat krzyczały dzikie 
kaczki pływające po tafl i jeziorka, u brze­
gów którego rozlokowały s ię wiejsk ie chaty 
i drewniany kościółek. Wierzby-rokity o gru­
bych powykręca-nych ze starości pniach, z 
których wzniosły się ku słońcu korony mło­
dych pędów, gęsto porosły brzegi tej wody, 
ba! podeszły nawet pod domy. Dlatego 
wioske nazwano Rokitnem" . 

T ak · zarzyna się pierwszy rozdział, zachę 
cam do 1rzeczytania dalszego ciągu, ca­
łość warta jest bowiem poznania. 

(A. K.) 
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Więcej czadu 

W dniach 13-18 lipca odbył się w Świ­
noujściu XXII Festiwal Artystyczny Młodzie­
ży Akademickiej. Brzmi to jednak dumnie, 
gdyż powszechn ie wiadomo, że nie ' istnieje 
żadna dz i ałalność artystyczna wśród mło­
dzieży akademickiej. Proponowałabym po­
zostawienie nazwy festiwalu - Fama - ale 
oznaczałaby ona prezentacje artystów nie­
koniecznie posiadających indeksy. Brak by­
ło w tym roku klimatu , który od lat towa­
rzyszy imprezie. 

Na ulicach przeważali "normalni" wcza­
sowicze, brakowało młodzieży akademic­
kiej, heppeningów, kontaktu z publiczno­
ścią . Mając zaledwie 20 lat, jako widz czu­
łam się dosyć staro. Coś się jednak działo. 
Zorganizowano trzy naprawdę niezłe kon­
certy, przez cały czas działało letnie kino. 
Seanse odbywały się w muszli koncertowej, 
gdzie można było obejrzeć m.in.: Easy Ri­
der, Blues Brothers (wyświetlany dwukrot­
nie na specjalne życzenie widzów), Rejs, 
Różową Panterę, Hair, Życie Sriona wg 
Monty Pytona. Festiwal został zainaugu­
rowany poetyckim, nastrojowym koncertem 
pt. "A jednak miłość ... " prowadzońym 
przez A. Poniedzielskiego. Wystąpili w nim 
m.in.: E. Adamiak, Lora Szahan, G. to ba­
szewska, P. Bukartyk, J. Filar, Wolna Gru ­
pa Bukowina. Swój delikatny, kruchy głos 
zaprezentowała Antonina Krzysztoń. T. Woź 
niak w duecie z Jolantą Majchrzatk przed­
stawili śmiałe , piękne, mówiące o namięt­
ności erotyki E. Zegadłowicza . Najwięcej 
wrażeń dostarczył wy~tęp Magdy Umer bi­
sującej dwa razy. Atmosfera ożywiła się 
znacznie w drugim dniu festiwa·lu, kiedy 
odbył się koncert Fama-Blues. Istne sza­
leństwo muzyczne trwało do trzeciej nad 
ranem i miało swój dalszy ciąg w poblis­
kim klubie, gdzie b luesmani grali dla naj­
ba rdziej wytrwałych fanów tej muzyki. Czuć 
było w powietrzu prawdziwego bluesa·, choć 
zabrakło Dżemu , którego nieobecność pub­
liczność skwitowała rozżalonymi pomruka­
mi. Mogło więc być lepiej, a byłoby naj­
lep iej, gdybyśmy usłyszeli "Skazanego na 
bl uesa" w wykonania Rysia R. Wystąpiło 
kilka miejscowych kapel oraz Hot Shots i 
Obstawa Prezydenta. Zapadła noc, napię­
cie wzrosło, czas ! na najlepszych. Na sce­
nie pojawiła się Zdrowa Woda podrywając 
publikę z miejsc, ludzie ruszyli w tan. Praw 
dziwie czadowo zagrał Gang Olsena ~ Istny 
zywioł! Dużą niespodzianką okazał się wy­
stęp Prezydenta, przyjaciela Dżemu . Jeden 
człowiek z g itarą , ale jaka muzyka .. : znane 

ASO FIAT - ITAL-MOT 
ASO SKODA- FAVORIT 
ASO FSM - 126p + BIS 

STACJA DIAGNOSTYCZNA 
ul. Świerczewskiego 31 teł. 19-75 
Wznawia działalność po przerwie 
~rlopowej w godz. 8.00-17.00 
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MLeDzl - "ŁeDYM 

czyli FAMA '92 Główną nagrodę w loterii "Kuriera Mię­
dzyrzeckiego" - rower turystyczny - wylo­
sowali Anna i Krzysztof Mencweldowie. 
Krzyś jest uczn,iem czwartej klasy SP-2 w 
Międzyrzeczu, Ania chodzi do szóstej kła, 
sy tej samej szkoły. Krzyś: "Los wrzuciłem 
w czasie koncertu w amfiteatrze, pobie­
głem po niego do domu. Wypełniała go 
mama. W sobotę trochę się denerwowa­
łem , a l·e wierzyłem, że coś wygram. Na 

standardy Jimi Haendrixa i kompozycje 
własne. G itara stała s i ę fortepianem, obie 
ręce na gryfie i niesamowity efekt. Naj ­
większych wrażeń dostarczyła jednak Rook­
Fama; ogromna publiczność, wspaniałe 
oświetlenie, nikt nie opuścił sali do końca. 
Nawet gdy lunął deszcz najbardziej wy­
trwa l i stali w strumieniach wody śpiewając 
z zespołem T. Love: "Gdy patrzę w twe 
oczy zmęczone jak moje". 
Wystąp i ły również zespoły: SCH, Hay, 

Graffiti. Swoją demoniczną muzykę przed­
stawił Lech Janerka podgrzewając atmo­
sferę ulubionymi dowcipami o papieżu. Na 
szczególną uwagę zasługuje powrót na 
scenę zespołu Oddzi.ał Zamknięty. Po czte­
roletniej przerwie powraca on w starym 
składzie z nowym wokalistą, pod opieką 
sympatycznej menedżerki może jeszcze za­
błysnąć. W miejscowym MDK wystąpiły 
również zespoły kabaretowe, których ze 
względów finansowych nie udało mi się 
obejrzeć, żałuję. Pobyt w Świnoujściu do­
starczył mi jednak wielu niezapomnianych 
wrażeń, przede wszystkim muzycznych. Za­
·chęcam więc wszystkich do udziału w przy­
szłorocznej XXIII już Famie. 

Monika Wydrych 
Od redakcji: zachęcamy wszystk ich do 

nadsyłania swych opinii, recenzji, sprawoz­
dań z obejrzanych w czasie wakacji zda­
rzeń kulturalnych: koncertów, spektakli, fe­
stiwali, heppeningów, wystaw. Prace wy­
drukujemy! 

* * * 
UWAGA BRYDżYśCI! 

Skończyły się nasze kłopoty z salą do 
gry w brydż.a . sportowego, Za darmo, od 
tego sezonu, będziemy grali w saH kawiar­
ni ,.lojar" przy ul. Krasińskiego. Pierwszy 
turniej odbędzie się we wtorek 8 września 
o godz. 17.00. 

Ze sportowym pozdrowien iem 
Mirosław Bublewicz 

l SZCZĘŚLIWY LOS 
stadionie byłem z mamą . Seweryn .Budniak 
z mojej klasy wygrał kalkulator. Z rowera 
bardzo się ucieszyłem, jechałem nim po 
chodniku w drodze do domu. Wszyscy mi 
gratulowali. Potem poszliśmy do taty, żeby 
się pochwalić. W domu dokładnie go obej­
rzeliśmy. Teraz rower stoi w piwnicy, rzad-

1 ko nim jeżdżę, bo nie chcę, żeby się znisz­
czył. Nic wcześniej nie wygrałem, to pierw­
szy ta ki szczęśliwy los". 

Pani E. Mencweld: "Systematycznie czy­
tamy "Kurier". Jest w nim wiele ciekawych 
artykułów szczególnie o młodzieży. Chcia­
łabym, żeby były poruszane sprawy lokalne 
interesujące wszystkich mieszkańców mia­
sta". 

Pan K. Mencweld: "Pracuję w szpitalnej 
Izbie Przyjęć, szczególnie denerwującą dla 
nas sprawą jest konieczność udzielania po 
mocy szpitalnej pijanym. Przywożeni są 
oni do szpitala, udziela się im pomocy, 
myje i w ten sposób izba przyjęć pełni rolę 
izby wytrzeźwień. Oni zajmują miejsce w 
i tak ciasnym pomieszczeniu, przekl i nają 
pielęgniarki, wyzywają i brudzą. lekarze 
i pielęgniarki poświęcają im czas, a mo­
gliby się zająć ludźm i naprawdę chorymi. 
Karetki pogotowia jeżdżą, żeby ich wozić, 
a są na.prawdę poważne przypadki. Oni 
i tak nic nie płacą. Uważam, że ten prob­
lem trzeba jak najszybciej rozwiązać, bo 
oni są wielką uciążliwością dla Izby Przy­
jęć i całego szpitala. 

rozmawiała : A. Kuźmińska 

PRZEOSIĘBIORSTWO HANDLOWE »S A B E X « 
z a p r a s z a do swoich sklepów na terenie Międzyrzecza: 
sklep kosmetyczny, ul. Waszkiewicza 2 (Kaczy Dołek) 
- p o l e c a dużJ: wybór kosmetyków produkcji krajowej 
oraz zagranicznej 
stoisko w byłej restauracji Zamkowa, ul. Stoczniowców 
- p o l e c a obuwie damskie i męskie, wózki głębokie, 
spacerowe, lalkowe oraz kosmetyki 
nowo otwarty punkt sprzedaży odzieży używanej, ul. Prze- ~ 
mysiowa l (PBRol.) cz y n n y w godz. 8.00 do 15.00. 
Cena 1 kg tylko 35.000,-
p o l e c a m y również artykuły kosmetyczne produkcji kr:J­
jowej i zagranicznej dla odbiorców hurtowych. 

l Adres hurtowni: Międzyrzecz, ul. Przemysłowa l teł. 26-51 w. 31 

J.. ---_ - - - - --- - - --- - - - - - --- - - - --­~~~~~~-~- --- ~-~~---~ ------
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Tłusty król i chudy żebrak 
- t o . tylko urozmaicone menu na leden stól 
- No, coś się stało . Droga zata rasowa na. 
- Może korek? 
- Idziesz zo baczyć? 
-Czemu nie ? 
W tym .samym czasie­
-Wypadek ! 
- Dachowa nie ! 

Trzask w pośpiechu zamykanych drzwi, 
klucze w stacyjce i sznur samochodów. Po­
chód ciekawsk ich do wraku czerwonego 
pojazdu. 
- Co si ę stało? 
-Nie wiem. 
-Ja k to z rob i ł? 
- Siła, skoro na dachu się zatrzymał. 
Idziemy. W kupie (homo sap iens - zwierzę 
stadne). Z · daleka już widać wszystko. O­
błędni e wokół samochodu krąży zakrwa­
wi ony człowiek średniego wieku, średniego 
wzrostu, średnio ~ pięknej fizjonomii. Chyba 
nie może dojść do.pełnej świadomości. Wy­
ciera bezładnie jakąś bluzą twarz z czer­
wonej organicznej' farby. Opiera się o słu­
pek przy drodze z jakimś tam numerem, 
pomalowanym narodowo, pozbawionym naj 
prawdopodobniej świateł odblaskowych 
montowanych tam dla bezpieczeństwa noc­
nej j azdy. Człowiek potrząsa głową. Patrzy 
zd ezorientowany. Kilkanaście osób spoglą­
da ukradkiem na niego. Jeszcze inni za ­
gl ądają do środka złomu. Robią to bardzo 
ch arakterystycznie - głowa wysuwa im się 
do przodu, a nogi starają się utrzymać 
cia ło w odpowiednio bezpiecznej odległo­
ści . 

Wąska, boczna droga stoła się bohate­
re m dla prawie stu osób przejeżdżających 
ni ą do- i z dużego miasta przez kaprys 
strajkujących, robiących blokadę i wykrzy­
kujących przez wiele godzin hasła o pra­
wie do pieniędzy, do bogacenia się, o wy­
zyskiwaniu przez (szumnie- mówiąc) pań­
stwo, a tak naprawdę przez el·itę rżądzą­
cych, zmieniających się tak szybko, jak 
szybko myśli człowiek. 
Szkło, koła, drobinki, części ... 
W szystko strasznie niestałe, giętkie .. . 
- Gdzie gaśnica? 
- Tam są jeszcze dzieci ... 
- N ie, chyba był sam ... 
- Mam gaśnicę ... 
- I dź do samochodu ... 
- Nie patrz ... 
- Gdzie pogotowie .. . ? 
- Czy ktoś w ogóle dzwonił? 
- Chyba raczej pojechał. 
- .. . i nic nie można ruszyć ... 
- Właśnie, zanim polica przyjedzie, zrobi 
zdjęc i a ... 
- .. . to ile droga będzie zablokowana ... ? 
- ... pojechał ten chłopak, motorem, w zie-
lonej koszulce. 
- A on też tak gnał, wyprzedzał wszyst­
kich ... 
Dialog i, dialogi i niemoc ... 
N IE MOC? 
- T ego człowieka trzeba opatrzyć - od po ~ 
wi ada mi cisza, a zaraz potem głos nie 
wi adomo skąd . - Nic nie zrobisz, trzeba 
czekać na pogotowie. 
- Za nim przyjedzie, on się wykrwawi! 
- Daj spokój. 
- Nie ! Gdzie jest apteczka? 
No tak, nie zaopatrzona. A tyle się mówi. 
Trochę plastra, bandaż. Ale absolutnie 
brak wody utlenionej. N l E M O C. 
- Czy ktoś ma wodę utlen ioną? 
Blondynka rozkłada ręce - Chyba nie .. . 
Coś tu nie gra. Dlaczego ludzie chodzą 
wokół rozbitego samochodu, a nie intere­
sują się rannym. 
O Boże ! 

- To tam ktoś jeszcze j est ? Trzeba ich wy-­
ciągnąć! 
Cisza hałasu ciekawych głosów. 
- N ie wolno - mówi ktoś z tłumu. - Trzeba 
poczekać na pogotowie i pol i cję. 
-Co mnie to obchodzi. Kiedy oni przyjadą? 
Chyba ważn i ejsze jest życ i e ludzkie niż ra­
porty. 
- Ten samochód t rzeba przewrócić i wy­
c i ągnąć ich. 
Podnoszę kla pę (chyba bagażnika). Wypły­
wa struga krwi. Widzę ciało ubrane w nie­
bi eską koszulkę z niebieskimi obramowa­
niami na rękawach i kawałek· czerwonej 
rę k i . Szyi nie widać. Same plecy. · 
- Trzeba go wyciągnąć - dołącza s i ę ja­
k i ś chudy pan. 
- Jezu! Moje dziecko! Bartuś! Synek! Sy­
nek!... Co on tu robi! Przecież ja go nie 
miałem! 

Moje dziecko nie żyje! Nie był ze mną l 
Ludzie, podnieście to! Błagam! - Biegn.je, 
staje, wymachuje ociekającymi dłońmi. Prze 
straszone oczy. Szał. 
- No, ludzie! No jak tak! Synek! Bartuś! 
Boże! Weźcie to auto! Ratujcie mojego sy­
na! 
Dalej! zrobimy to! Razem! 
- Nie wolno, samochód może się zapalić, 
a wtedy koniec. Akumulator przecież... -
zaczyna jakiś rezolut, zupełnie jak biuro­
krata na wakacjach. 
- K ... mać - ma się ochotę klnąć. - to od 
czego masz chłopie ręce. Rozłącz go. 
Samochód stanął na boku. ·Teraz widać i 
drugiego człowiekó, a właściwie jego część 
bo jest przygnieciony fotelem i drzwiami. 
Dynda lewa ręka, z której kapie krew na 
czarny asfalt, znacząc na skórze ścieżki, 
którymi mógł pójść. 
Wyciągnęli chłopaka (a właściwie zrobił 
to rodzic). Miał krótkie spodnie dżinsowe 
i pasek w szlufkach i jasne adidasy na no­
gach. Plecy, na których zrobiła się nagle 
tłusta plama ściekającego nie wiadomo 
skąd oleju, gdy podniosłam zwichrowaną 
klapę, przesłoniła myśl o kręgosłupie, któ­
ry mógł zostać usz·kodzony podczas podno· 
szenia samochodu przez rozgorączkowa­
nych, przejętych, niecierpliwych przypadko­
wych św i adków. T ego chyba nie trzeba by­
ło robić . Może wówczas ktoś by przeżył, 
ale ktoś mógł się udusić. Gdy go złożono 
na skrawku spalonej trawy, wiedziało się 
już wszystko. . 
- Ba rtuś! Synek! No co ty! Otwórz oczy! 
Powiedz coś! - woła, głaszcze, prosi. 
Wszyscy się odsunęli. 
- Bartuś! no przecież ja ciebie nie mia­
łem! Ludzie, on nie był ze mną! Naprawdę 
- Czerwonym palcem czyści jego czerwone 
oczy. 
- Synuś - klepie go po policzku. Chce go 
przytulić. - Bartuś, nie rób tego. . 
Nie widzi, że Bartek nie ma włosów. Ścięta 
od czoła głowa odsłania umierający mózg. 
Giną szare komórki. Ginie wspaniała nie­
doskonała maszyna. Słońce ogrzewa głowę 
i każde pofałdowanie. Ludzie coraz bar­
dziej się odsuwają. Sami mężczyźni. 
Jeszcze obok ktoś mówi niepewnie do ko­
goś-
- l co, żyje? Niech pan sprawdzi puls -
pochylają się nad ciałem drugiego, skłę­
bionym wśród zgniecionych części. 
- Chyba nie, co? - i boi się bliżej podejść. 
Drugi przemaga strach, lekko dotyka po­
brużdżonej czerwonymi ścieżkami ręki. Po­
tem sięga głębiej, ku szyi, niewidocznej już 
z boku. 
- Nie - odchodzą. 
- To moja torebka! - · ranny wpada w o-
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błęd. Zapomina o martwym dziecku. Sięga 
do ni ej i. wyciąga dowód noszący znaki 
przeżytych po osi ąg n i ęciu pełno l etności dni 
i buraczkowe, zasychające krople ścieka­
jące z rąk. On - jakby uczył się swoich 
danych. Ja kby sprawdzał kim jest. 
- Mój dowód, moje dókumenty! o Boże -
szepce do siebie. 

Znowu kieruje wzrok na ci a ło. Twarzy 
nie widz i - przykryl i ją odchodzący ludzie 
ja kąś kurtką w kolorze d rogi. 
- Zostaw go pan. On nie żyje - mówi je­
den z nich. 
A chc i a ło by s ię powied zieć - ż Y J E. Bę­
dzie żył. Tylko po co tak mówić rozpacza ­
jącemu. 
Wi działam oko Ba rtka. Duże, nieb ieskie, 
pełne strachu, kiedy ojciec chci ał mu po­
móc, powrócić ·do życia i otw i erał własny­
mi palcam i jego powi eki. 
- Ba rtuś, Synek ... 
Jeszcze raz migawka mózgu i kurtka jakby 
sama, bo nie wiadomo przez kogo, zakry­
wa tajemn i czą część ludzkiego ciała. 
Widzę, że kobieta w białej sukience, czy 
może takiej bluzce i spódnicy, stara się po ­
móc rannemu. l ciału, i sercu, i duszy. 
- Zrobi się prowizoryczny opatrunek, żeby 
się nie wykrwawił. 
-Ta pani j est pielęgn i arką . 
- To bardzo dobrze. 
Mąż (chyba) przybiega z apteczką. 
Widzę jak chustą trój kątną i bandażem ob­
wiązują mu głowę. 
- Nie, ratujcie mojego syna l - ten krzy­
czy. 
- Dobrze - uspokaja go zawodowo pielę­
gn iarka - Najpierw pana, a potem s i ę nim 
zajmiemy. 

Nad ojcem stało dwóch bandażujących, 
a nad synem klęczący rodzic. ' 
Samochody zjeżdżały na trawę, przejeż­
dżały obok kilku l itrów krwi krzepnącej w 
mocno prażącym słońcu i jechały w sobie 
tylko wiadomym kierunku. 
- Trzeba zrobić przejazd - ktoś woła. 
Postawiłam nogę pomiędzy jakimiś czer­
wonymi szczątkami, czerwoną nogawką 
rannego, czerwonym ketschupem z zapie­
kank i, drobinkami szyby i tyłem auta, ab­
strakcyjnie powyginanym .. . 
-l co? 
- No ktoś tam pomaga . 
-Żyją? 
- Kto zabity ? 
- Trzeba jechać. 
- Wykręcę w tym miejscu . 
-Wsiadaj .. . 
- Znajdziemy inną drogę .. . 
Znowu toczyły się dialog i, kl óre niestety 
ucho wyłapywało, a przedmózgowie kodo­
wało. 

Ktoś szedł w las, sięgając do rozporka. 
Ktoś się śmiał z opowiedzianego dowcipu ... 
Samochody przejeżdżały ... 
Na syrenie dojechało pogotowie, zaraz po­
tem, ale też prawie z pół godzinnym opóź-
nieniem, niebieski polonez. • 
Za trzydziestym pojazdem od miejsca wy­
padku toczyło s ię normalne życie. 
Tam nie wiedzieli prawdy. Tam było j akieś 
zadowolenie z atrakcji, c i ekawość. 

- Dachował i tyle .. . 
-Ale jak to zrobił? 
- Że też musieli robić blokadę dróg. 
- Pobrali pożyczkę j nie chcą spłacać ... 
- ... i pamiętam, jak jeszcze snopki wiąza-
łam własnymi rękoma. 
- l wszystko było na czas bez traktorów, 
kombajnów ... 
- ... i jeszcze w sobotę szło się na zabawę ... _ 

Szkoda, że krew nie jest niebieska; wy­
glądałaby przynajmniej jak kawałek nie­
ba odłupany nagle ze sklepienia. 

Justyn 



W trosce o dzieci 
(dokończenie ze str. 4) 

przez kradzieże , właman i a, agresję fizycz­
ną, uzal eż•n i en i a iekowe i narkotyczne, aż 
do prób samobójczych włączn i e. Pornoc ta 
obejmuj e, obok współpracy z rodzicam i, 
szkołam i i innymi instytucjam i typu sąd , 
prokuratura, po li cja bezpoś rednią pracę z 
młodz i eżą w postaci indywidualnych i zes­
połowych zajęć socjoterapeutycznych. Cza ­
sem też kon iecznym bywają bardziej rady­
kalne rozwiązania w postac i kierowania 
·najtrudniejszych przypad ków do zakładów 
resocjal izacyjnych czy resocjalizacyjno -lecz­
n iczych. Częśc iej j ednak kończy się na u­
możliwi en i u tej grup ie młodzieży ukończe ­
nia nauki w za·kresie szkoły podstawowej 
lub za wodowej w tzw. klasach uzawodo­
wionych lub OHP. Czasem wystarczy tera­
pia rodz iny, dzięki której młody, zbunto­
wany człow i ek może wreszcie znaleźć zro­
zu mienie własnych potrzeb u osób mu naj­
b li ższych, a rodzice innym okiem spojrzą 
na własn e postępowan i e i problemy włas ­
nego dziecka. 

Za interesowaniem pracowników poradni 
objęci są też uczniowie wyjątkowo zdolni, 
którzy co prawda nie mają (lub nie powin­
n i mieć) trudności z nauką, ale często by­
waJą sporym Kfopotem dla nauczycieli i 
wychowawców z racji swoich niekonwen­
cjonalnych czasami zachowań. Osobnym 
działem poradnictwa jest prowadzenie o­
rientacj i i pam.dnietwa zawodowego dla 
uczniów kończących szkołę podstawową 
lub śred n ią . Wygłaszan i e pogadanek i pre­
lekcji zawadoznawczych dla uczniów i ro­
dziców stało s i ę już tradycją poradni. Po­
dobnie ?: resztą jak udzielanie porad i in­
formacji dotyczących wyboru zawodu i szko 
ły ponadpodstawowej. Jednakże głównym 
zadaniem poradni jest niesienie pomocy 
uczniom, którzy ze względu na posiadane 
ka lectwa, czy inne choroby somatyczne ma­
;ą ba rdzo ogran iczone możliwości wyboru 
zawodu. Na podstawie specjalistycz-nych 
badań lekarskich, psychologicznych i P.e­
dagog icznych po radnia nie tylko okreś l a 
możli wości dalszej nauki, lecz także wyda -

je orzeczen ia do odpowi edniej szkoły po­
nadpodstawowej, włącznie z możliwości ą 
wnioskowania o zwoln ien ie uczn ia z egza -
mi nu wstępnego . · 

Prowadzen ie tak szerokich dz i ałań by­
. łoby rzeczą niemożl iwą bez pomocy wielu 
osób i instytucji współpracujących z po­
radn ią . .Szczególnie cenna jest współp raca 
z pora dnią pedagogów szkolnych, będą ­
cych z jednej strony kopalnią informacj i 
o problemach dzieci objętych op ieką po­
radni, ·a z drugiej strony bezpośredn io w 
szkole rea l izujących jej zalecenia . Cieszą 
coraz liczniejsze kontakty z poradnią wy­
chowawców kla s i nauczyciel i poszczegól ­
nych przedm iotów. Coraz większe zrozu ­
mien ie d la pracy po radni przejaw i a j ą le­
karze, często kroć kierując do poradn i dzie­
ci z wykrytym i zaburzen iami i nie odma­
wiając wykonania specjal istycznych badoń 
zlecanych przez poradnię (w tym miej scu 

słowa podz i ękowan i a d la Pracowni EEG w 
Szp ita lu w Obrzycach oraz lekarzy z Przy. 
chodn i Dziec ięcej w M iędzyrzeczu ) . 

Na zakończen i e j esicze krótka informa­
cja dla wszystkic h, którzy chcieliby skorzy­
stać z pomocy psycho log icmej, pedagogi­
cznej czy logopedycznej. Obecnie poradnia 
m i eści s i ę przy ul. Pamiątkowej 17, na 
l piętrze Internatu Specjalnego Ośrodka 
Szkolno-Wychowawczego, telefon 25-16. 
l jeszcze je d no : pomoc ta jest całkowicie 
bezpłatna. 

Zbigniew Kozińskl 

Zachęcamy również rodziców, młodzież 

dzieci do kontaktu ko respondencyjnego 

z a utorem artykułu . Problemy poruszane w 

li stach s taną s i ę kanwą cyklu "Spotkanie 

z pedagogiem". 

SŁYNNI GOSCIE MIĘDZYRZECZA 
z 
Jan Zamoyski: (1542-1605): wielki kan­
clerz koronny, hetman wielki koronny, sta­
rosta międzyrzecki w latach 1600-1605. 

Wszechstronnie wykształcony, stud i ował 
na uniwersytetach w Paryżu, Rzymie i Pad ­
wie. Po powroc·ie do kraju został w 1565 
roku sekretarzem królewskim. Zaangażował 
s i ę w walkę o wpływy polityczne średniej 
szlachty przeciwko obozowi magnaterii . W 
czasie bezkrólewia przeforsował elekcję 
powszechną. Optował za kandydatem fran­
cusk im - Henrykiem Walezym, przeciwko 
Habsburgowi, których był zdecydowa·nym 
wrogiem. Po wyborze Walezjusza przywitał 
go w Międzyrzeczu w 1572 roku. Po uciecz­
ce króla do Francji opowiedział się za ele­
kcją Anny,Jagielonki, którą zobowiązał do 
poślubienia Stefana Batorego. Był najbliż­
szym doradcą króla. Kierując polityką we­
wnętrzną państwa dążył do wzmocnien ia 
władzy królewskiej. W latach 1580-81 brał 
udział w wojnie z Moskwą. Po śm i erc i Ste­
fana Batorego popierał Zygmunta III Wa­
zę . Ten po elekcji ods u nął się spod wpły­
wu Zamoyski ego i p rowadzi ł politykę nie-

Znaczenie wyrazów : 

zależn ą . Mimo to, Zam oyski nadal czuwał 
nad sprawami państwa i udaremnił próbę 
wyrzeczen ia się przez Zygmunta III korony 
po lskiej na rzecz Habsburgów (Sejm In­
kwizycyjny w 1592 r.). W czasie wojny 
szwedzkiej dowodził wojskami polskimi 
(1601 r.) . Aby przeciwdziałać absolutystycz­
nym dążeniom króla, stanął na czele opo­
zycji, która po jego śmierci wywołała tzw. 
rokosz Zebrzydowskiego. 

Zamoyski był wielkim mężem stanu Pol­
ski przedrozbiorowej. Przyczynił się czynnie 
do powstania ustroju l Rzeczpospolitej, 
znanego pod nazwą Demokracji Szlochec· · 
kiej. Nie zaniedbując żadnej okazji, zgro­
madził ogromny majątek: jego posiadłości 
za~ mowały 6445 km2 i składały się z ponad 

· 11 miast i 200 wsi. Ośrodkiem jego dóbr 
był założo•ny przez niego Zamość. Będąc 
starostą międzyrzeck i m, Zamoyski mieszkał 
w zamku w Międzyrzeczu. Po jego śmierci, 
obowiązki starosty przejęła na siebie jego 
żona , Elżbieta z Tarnowskich Zamoyska l 
pełniła je do 1613 roku . 

B. Grabowska 

KRZYŻOWKA 
Poziomo: 1) wybudował zamek w Międzyrzeczu, 7) pomiesz­

czenie dla krów, 8) przytrzymuje obrabiany przedmiot, 9) czarny 
ptak, 1'0) nazwa gry planszowej, 11) syberyjska rzeka, 12) skład­
nik benzy.ny, 15) dawna jednostka natężenia światła, 16) okres 
w dz iejach, 19) wędrowiec, 20) stado psów, 21) bici e, chłosta, 
22) ładunek dodatni , 23) Jezu ici, 26) ostrzegawczy przy drodze, 
28) nakrycie głowy papieży, 31) jednostka oporu, 32) egipski 
bóg słońca, 33) w składzie pociągu, 34) przepływa przez Mię­
dzyrz.ecz, 35) rejon, okręg lub plac pod zabudowę, 36) król 
polski - osadz· i ł Ere mitów pod grodem w Międzyrzeczu. 
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Pionowo: 1) do pic ia mleka, 2) słynny Grek, 3) Troja, 4) ostry 
zakręt, wi ra ż, 5) pi erwiastek chemiczny la. 63, 6) hobby, pasja, 
12) m inerał , glinok-rzemian potasu, 13) rośl i na zielno (astra­
galus) , 14) na niego był planowany zamach w Międzyrzeczu, 
16) esensja, wyciąg , 17) motyl, szkodnik drzew owocowych, 18) 
kobieta na koniu, 24) autor " Kakao", 25) miasto wojewódzkie, 
26) spisek, 27) ruina, bankructwó, 29) pierw iastek chem. la. 70, 
30) rodzaj zapięcia obuwia. 

Wśród czyteln ików, którzy do dnia 30 września br. prześlą 
prawidłowe rozwiąza nie zostaną wzlosowane nagrody niespo­
dzianki. 
Rozwiązanie krzyżówki z n-ru 7(17)) , 

Poziomo : tarantula, maszkaron, agawa, diabetol, palant, pie­
czarka, aloza, wytop, epitafium, szekla, marcepan, Ajaks, Ra­
do·sława, pr-o·tekto r. 

Pionowo: sum, testamen t, puklerz, Tarno brzeg. ring, N i aga~a, 
Ulana, astma, palisander, olimpiada, Westa , Polesie, akceSJO, 
Erato, kret, Aza. 

Krzyżówk i w naszym m i esięczn i ku nie sprawiają czytelnikom 
zbyt wielu trudnośc i, napływa coraz więcej prawidłowych odpo: 
wi edzi, co redakcję bardzo cieszy. Ostatnio nagrody wyloso~ały. 
Katarzyna Nowak, Jolanta Książek, Joanna Moleń. GratuluJemy, 
książk i p rześlemy pocztą. 
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